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Pierwszorzędna pracownia sukien męskich

LEONA GRABOWSKIEGO
W KRAKOWIE, ul. SZPITALNA 1. 36 
vls a vis Teatru — TELEFON Nr 591.

Wykończenie artystyczne. 
Małeryały i krój angielski.

Po wyborach.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 17 czerwca.

Kompromisy na prawo 1 lewo.
Wiedeń. (Tel. wł.) Socyaliści wydali hasło, 

by w całej Austryi wyborcy socyalistyczni gło- 
eowali przeciw kandydatom chrzęść.- socyal- 
nym.

Praga. (Tel. wł.) W północnych Czechach 
chrzęść.-socyalni wyborcy głosować będą na 
kandydatów wolnomyślno- niemieckich prze­
ciw aocyalnym demokratom.

Wiedeń. (Tel. wł.). Organ chrześc.-społe- 
czny „Reichspost" w artykule wstępnym pi­
sze, że obowiązkiem każdego wyborcy chrześc.- 
socyalnego jest głosować p r z e c i w  k a n d y ­
d a t o m  s o c y a i l s t y c z n y m ,  mimo, że kom­
promis z wolnomyślnymi nie doszedł do sku­
tku. Gdy kandydat wolnomyślny jest wr o ­
g i e m  K o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o ,  to wy­
borcy chrześc.- soc. winni wstrzymać się od 
głosowania.

Praga. (Tel. wł.). Prawie już przyszło do 
porozumienia między mieszczańskiemi stron­
nictwami c z e s k i e m  i przeciw socyalnej de- 
mokracyi. Czescy chrześc.-socyalni wstrzy­
mają się od głosowania, gdzie kontrkandy­
datem socyalisty Jest członek loży wolnomu- 
larskiej.

Wynik wyt?*rów w Dalmacyi.
Wiedeń. (T. B). Rezultaty z wczorajszych 

wyborów do Rady państwa w D s i m s e y i  
są nast.: z okr. 11 wybrany dr Vukotic (serb) 
z okr. 7 prof. Peric (chor. p. prawna), z okr. 
8 dr Antoni Presic-Pavicic (chor. p. naród.).

Na Bałkanach.
Boją się Austro-Węgier

Rzym. (T. wł.) Wszystkie sfery poliiyczne 
włoskie, oficyalnie i nieoficyalnle wytężają 
wszystkie siły, by doprowadzić do kompro­
misu między Albańczykami a Wysoką Fortą. 
Włochy bowiem boją się, gdyby nieporozu­
mienia między Albańczykami a Turcyą trwa­
ły dalej, że w p ł y w A u s t r o  - W ę g i o r  na  
u m y s ł y  A l b a ń c z y k ó w  dzięki energi­
cznej interwencyi hr. Aerenthala w z r o ś n i e  
o g r o m n i e  i kże Austro-Węgry staną się 
bardzo popularnemi na Bałkanie. Generał 
Ricciotti Garibaldi wydał do przywódców al­
bańskich list otwarty z wezwaniem, by 
przyjęli propozycyą Turcyi.

Berlin. (Tel. wł.) „Deutsche Tageszeitung“ 
donosi, że między królem [Ferdynandem a 
prezydentem ministrów Geschowem wybuchł 
zatarg. Geschow oświadczył królowi, że jego 
wizyta w Wiedniu wywołała w kraju złe 
wrażenie i prosił króla, by zwracał uwagę 
na Wysoką Portę I nie d r a ż n i ł  Jej.

Król dał Geschowowi ostrą odpowiedź.— 
Geschow zwołał natychmiast Radę ministrów 
i zakomunikował jej ząjście z królem.

Dodajemy, że „Deutsche Tageszeitung", 
podobnie jak i „Rhein.-Westph&l, Ztg" należą 
do pism, które od czasu aneksyi zwalczają 
wpływ Austryi na Bałkanie i budzą nieuf­
ność państw bałkańskich przeciw Austro- 
Węgrom.

Chcą one r o z s z e r z y ć  w p ł y w y  N ie- 
m i e c  na p ó ł w y s p i e  i uratować powagę 
Turcyi.

Za królem lub przeciw królowi.
Sofia. (T. wł.) Jutro wybierać będzie Buł- 

garya deputowanych do z g r o m a d z e n i a  
n a r o d o w e g o .  Stało się już jasnem, że 
właściwie Bułgarowie kartą wyborczą głoso­
wać będą przeciw lub za jednym paragra­
fem nowej konstytucyi bułgarskiej i równo­
cześnie wyrażą swe uczucia wobec króla, 
dynastyi i wobec monarchicznej formy rządu.

Paragraf (17-sty) konstytucyi brzmi; 
„Car przedstawia Bułgaryę we wszystkich 
stosunkach do państw obcych. Car zawiera 
traktaty, sankcyonuje je w porozumieniu z 
gabinetem i zawiadamia o nich sobranje, o 
ile pozwala na to wzgląd na bezpieczeństwo 
i interes państwa1*.

Na takie brzmienie par. 17-go ogromna

ilość B u łg a ró w  zgodzić się n ie  chce i s t a ­
wia o p ó r  j e g o  u ch w a len iu  p rzez  p rzyszłe  
zg ro m ad zen ie  n a rodow e . O baw ia ją  się  bowiem, 
że k ró l  użyje  szkod liw ie  t a k  w ie lk ich  pe łno ­
mocnictw , g d y  będzie s ię  m óg ł u su n ą ć  z pod 
k o n tro l i  p a r la m e n tu  (sobran ja ) .

Proklamacye sułtana.
Konstantynopol. (T. B.). Ogłoszona wczoraj 

w Prisztinie przez w. wezyra proklamacya 
sułtana konstatuje, że po objeździe kraju suł­
tan przekonał się, że mylił się, skoro sądził, 
jakoby rozlew krwi przypisywać należało 
podjudzaniu agitatorów. Proklamacya uła 
skawia v/szystkich z okazyi ostatnich wy­
darzeń, skazanych lub oskarżonych i wyraża 
nadzieję, że Albańczycy dadzą posłuch usta­
wom. Wedle doniesiesienia dzienników, liczba 
usłaskawionych Albańczyków wynosi 200.

Bojkot w Smyrnie.
Ateny. (Agence Athen). Komitet bojkotu 

w Smyrnie ogłasza, że bojkotowani będą z 
całą surowością nietylko greccy poddani, ale 
i Grecy, poddani tureccy.

Telegramy.
Telegramy „Gloin Narodu" i  dnia 1'. czerwca.

Milionowy zapis.
Warszawa. (Tel. wł.). Jak się dowiaduje 

„Kur. Warsz.", jedna z filantropeh warszaw­
skich, wdowa po znanym inżynierze, uczy­
niła wielki zapis na dwa cele społeczne. Mia­
nowicie legowała: 360,000 rb. na rzecz Tow. 
biblioteki pub licznej w Warszawie, oraz 250.000 
na szkołę sztuk pięknych w Warszawie.

Cesarz.
Wiedeń. (T. wł.) Dzisiaj przedstawiono ce­

sarzowi w Lainz nowe umundurowanie strzel­
ców konnych tyrolskich w obebności mini­
stra Georgiego, komendanta składu mundu­
rów i wynalazcy nowych uniformów krawca 
Lindanera. Cesarz interesował się żywo no 
wymi mundurami, kazał oficerom w nich 
jeździć i [spacerować. C e s a r z  w y g l ą d a ł  
r z e ź k o  i z d row o ,

Ogłoszenie republiki.
Lizbona. (T. B.) Dnia 19 bm. konstytuanta 

ogłosi republikę. Dotycząca . ustawa, która 
wypędza dynastyę Braganzów z kraju, będzie 
proklamowana publicznie w afiszach, a także 
rozpowszechniona wśród ludności.

Wyrażenie zaufania dla rządu 
w sprawie marokańskiej.

Paryż. (T. B). Izba dep. 243 gł. przeciw 
77 wyraziła rządowi zaufanie. Minister spraw 
zagr. odczytał w ciągu dyskusyi nad kwestyą 
marokańską notę wystosowaną do mocarstw 
z doniesieniem, że skoro odsiecz Fezu zo­
stała dokonaną, pozostaje jeszcze podbicie 
kilku szczepów, poczem operacye zostaną 
ograniczone do minimum^ Minister dodał, że 
wojska francuskie we lezie  pozostaną tak 
długo, Jak to bezwarunkowo będzie konie- 
cznem.

Śmierć skutkiem zamachu.
Paryż. (T. B.) Słynny chirurg Guinard, na 

którego urządzono zamach, umarł ubiegłej 
nocy.

Ekszięó 1 eksteśclowa.
Monachium. (Tel. wf.) Król Baski odwiedzi 

jutro bawarskiego księcia-regenta. Następnie 
pojedzie do Lindau (nad jez. Bodeńskiem), 
celem złożenia wizyty Wielkie] księżnie To­
skańskiej, która jest jego ciotką, a równo- 
cneśnie eksteściową, bo matką dzisiejszej 
pani Toselli. Odkąd pani Toselli opuściła 
dwór saski, król zobaczy poraź pierwszy 
członka rodziny toskańskiej.

Wizyta króla trwać będzie 3 godziny i ma 
tylko charakter prywatny. Król dawno nio 
widział Wielkiej księżny, więc pragnie od­
wiedzić ją w jej zamku. W. Księżna wyjedzie 
jutro z Solnogrodu do Lindau przez Augs­
burg.

Podatek wojskowy.
Petersburg. (T. B ) Rada ministrów uchwa­

liła wnieść w dumie przedłożenia w sprawie 
podatku wojskowego, który postanawia, żeby 
wszyscy zwolnieni cd służby woiskowej, pła­
cili przez 4 lata równy podatek 6 rb. rocznie. 
Podatek ma przynieść rocznie 16 do 17 mi­
lionów rb. dochodów.

Ucieczka premiera.
Teheran. Premier Sipachdar, który wczoraj 

w pośpiechu opuścił miasto, aby rzekomo u 
dać się do Europy, w liście do regenta i do 
metschili oświadcza, że ze względu na stan 
swego zdrowia, musi opuścić kraj.

List ten ostro krytykują.
Przypuszczają, że przyczyną, dla której

S ipachdar  odjechał, był b r a k  poparc ia  ze s t r o ­
n y  m etschili .  Na w czora jszej m etsch ili  w nio­
s e k  p re m ie ra  w  s p ra w ie  l is ty  cywilnej re g e n ­
t a  zo s ta ł  je d n o g ło śn ie  odrzucony.

Nieśmiertelny Castro.
Berlin. (T. wł.) Rząd Wenezueli obawia się, 

że dawny prezydent Castro urządzi nowe 
sprzysiężenie przeci v republice wenezuelskiej. 
Castro rozporządza wielkimi środkami, po­
mocnikami zdolnymi i ma dobrze opracowa­
ny plan. Mimo ściśłego nadzoru ze strony 
agentów policyjnych Wenezueli Castro uciekł 
z Teneryfy niespostizeżenie. Dotąd go nie 
wyśledzono. Zwolennicy Castra w Paryżu 
zniknęli także, widocznie połączyli się z nim 
na pokładzie okrętu, zdążającego do Wene 
zueli. Rząd republikański Wenezueli spodzie 
wa się, że Castro wyląduje lada godzinę w 
kraju i w y w o ł a  r e w o l u c y ę .

Podróże Diaza.
La Coruna. (T. B.) Wczoraj przybył tu 

Diaz i uda się w dalszą podróż do Hawru, 
poczem pojedzie do Szwąjcaryi, prawdopodo 
bnie do Montreux.

Z chwili bieżącej.
Zarzuty p. Cybulskiego. Otrzymujemy na 

stępujące pismo: W ostatnich czasach poja­
wiły się pisma pióra p. Adama Cybulskiego, 
b. sekretarza Akademii Sztuk Pięknych, zwró­
cone przeciwko prof. Józefowi Mehofferowi. 
Napaści zawarte w nich, ponawiane od kilku 
lat przez p. Cybulskiego, zostały już raz 
poddane przez p. Mehoffera za radą świad­
ków honorowych obu stron pod orzeczenie 
„Ligi dla ochrony czci“. Sąd tej Ligi, złożony 
z pp.: prezesa .1 Męcińskiego, prof. Zolla se­
niora i prof. Friericha, wydał wyrok, odpie­
rający wszelkie zarzuty p- Cybulskiego, jako 
zupełnie bezpodstawne. Wobec tego p i ę t n u  
j e m y  z o b u r z e n i e m  p i s m a  o b e c n i e  
w y d a n e ,  jako paszkwil szarpiący cześć 
nieskazitelnego człowieka i znakomitego ar­
tysty.

Teodor Axentowicz, rektor Akademii Sztuk 
Pięknych, prof. Napoleon Cybulski, Józef Czaj­
kowski, Stanisław Czajkowski, prof. Włodzimierz 
Czerkawski, prof. Władysław Ekielski, prof. Sta­
nisław Estreicher, Stefan Filipkiewicz, Karol 
Frycz, prof. Wł. L. Jaworski, red. Michał Kono­
piński, dyr. Feliks Kopera, Stanisław Koper 
nicki, prof. Stanisław Krzyżanowski, Dr H. Kun- 
zek, prof. K. Laszozka, radca Leonard Lepszy, 
arch. Franciszek Mączyński, prof. Kazimierz Mo­
rawski, prof. Julian Nowak, Witold Noskowski, 
Stanisław Podgórski, Władysław Prokescb, Lu­
dwik Pusze!, prof. Michał Rostworowski, prof. 
Jan M. Rozwadowski, Ferdynand Ruszczyc, prof. 
Maksymilian Rutkowski, Dr Adam Rydel, Dr 
Lucyan Rydel, Jan Szczepkowski, Tadeusz Żuk 
Skarżewski, Konstanty Srokowski, Dr Grzegorz 
Stanisławski, red. Rudolf Starzewski, Jerzy War- 
chałowski, prof. Stanisław Wróblewski, inł. Sta­
nisław G. Żeleński.

Redakcye pism polskich uprasza się o prze­
drukowanie niniejszego oświadczenia.

Ruch wyborczy.
Marek — Doboszyński.

Z powodu ściślejszych wyborów na No 
wym Swiecie, gdzie stają przeciwko sobie 
kandydat socyalistyczny i kandydat liberal­
ny, — pisze „Słowo polskie":

„Alternatywa Doboszyński-Marek, pozo­
stająca do ściślejszego wyboru, jest istotnie 
dramatyczna. Policzyć tylko, ile kłopotu na 
robić może człowiek z pretensyami polity - 
cznemi, opartemi na zamożności 1 braku od­
powiedniejszego zajęcia. Wystarczy w takich 
wypadkach mieć samemu zaufanie do siebie 
i „stosunki", aby nie brać w rachubę zau­
fania innych — i to przy wyborach powsze­
chnych. Nic łatwiejszego w tem położeniu, 
w którem teraz znalazł się p. Dobo szyński, 
jak wołać o ratunek do solidarności naro­
dowej. Ale i ta ma swoje granice.

Wogóle — w stosunkach takich, jakie 
wytworzył blok, przemycający nieprawość w 
polityce, kwestya stosunku moralności do 
patryotyzmu staje się zagadnieniem aktual- 
nem. Czy godzi się narażać uczciwego wy­
borcę na takie próby, przykładając mu nóż 
do gardła ?

Z asada solidarności narodow ej obliczona 
je s t  na norm alne s to su n k i etyczne. Kto poj­
m uje, ja k  z a sa d n ic z ą  ro lę  w  życiu publicz­
nym odgryw a m oralność, ten  dobrze się za­
stanow i, czy Kołu polsk iem u życzyć ilości, 
czy jakości człoDków.

Raz i drugi przełamie on skrupuły ety­
czne, ale gdy zobaczy, że w polityce brak 
skrupułów etycznych staje się zasadą, wtedy

m oże  się  zaciąć w s k ru p u ła c h  i n ik t  m u  t e ­
go za złe w ziąć  nie m oże".

W sprawie wyboru ściślejszego na No­
wym Swiecie dowiadujemy się, że istotnie 
wywarto silny nacisk na Dra Doboszyńskie- 
go, żeby złożył deklaracyę, że w razie wy­
boru mandat natychmiat złoży. Ta kombina- 
cya jest rzeczywiście jedyną, która może za- 
pobiedz wyborowi socyalisty. Jednakże Dr 
Doboszyński nie zrozumiał dotychczas swo 
jej sytuacyi i dsklaracyi wspomnianej nie 
złożył. Chce on natomiast oddać swoją spra - 
wę z Boishebertem sądowi obywatelskiemu, 
złożonemu z poważnych obywateli dzielnicy 
Nowoświeckiej. Przeciwko tej propozycyi 
jednakże ta okoliczność, że sprawa z Bois­
hebertem jest tak zawikłana i obejmuje ta 
kie stosy dokumentów, że chcąc ją sumien­
nie zbadać, trzebaby temu poświęcić całe 
miesiące czasu. Tymczasem sprawa wymaga 
bezzwłocznego załatwienia.

Dalsze pertraktacye z Drem Doboszyń 
skim są w toku.

Gwałty i wymuszenia wyborcze socyalistów.
Z P o d g ó r z a  ze sfer kolejarskich dono­

szą nam:
Obecne wybory do parlamentu stały się, 

dzięki przykładom z góry, popisem teroru i 
niesłychanych gwałtów, dokonanych przez a- 
gitatorów socyalistycznych na wyborcach, 
oświadczających się za kandydaturą naro­
dową.

Za ilustracyę, jak niskiemi środkami wal­
czono, aby przysporzyć głosy kandydatom 
socyalistycznym Dr Bobrowskiemu w Pod­
górzu a Daszyńskiemu w okręgu podgór­
skim, posłużą poniżej przytoczone przykłady:

Funkcyonaryusza kolejowego, p. Zielińskie­
go Franciszka, pobito i skopano za popiera­
nie kandydatury narodowej w kołach kole­
jarskich i oddanie głosu swojego na p. Ko- 
rytowskiego. W osobach, które dopuściły się 
tego bandyckiego napadu, rozpoznano kondu­
ktorów kolejowych, znanych agitatorów so­
cyalistycznych i awanturników — Rusina i 
Peterę. Sprawę oddano więc p r o k u r a t o r y i  
do dalszego zaurzędowanla.

Maszynista Krwawicz w brutalny sposób 
napadł konduktora Regułę i za popieranie 
kandydatury narodowej słownie go obraził.

W Prokocimiu agitator socyalistyczny, ślu­
sarz warsztatów kolejowych Zastawski, do­
ręczał wyborcom legitymacye wyborcze z wy- 
ciśniętem nazwiskiem Daszyńskiego.

W służbie podczas wykonywania robót, 
posługiwano się wobec niższych i rangą młod­
szych funkcyonaryuszy nikczemnym sposo­
bem wymuszenia, grożono zemstą i szyka 
nami niegłosującym na socyalistę.

Karygodnego przekroczenia ustawy wy 
borczej dopuścili się socyaliści Szlęzak, Ma 
giera i Muczka przez wyciskanie nazwisk Da 
szyńskiego i Bobrowskiego podczas pracy na 
legitymacyach wszystkich zatrudnionych ro­
botników i rzemieślników. Wzbraniającym 
się temu wymuszeniu grożono prześladowa­
niem, wstrzymaniem awansu i podwyżki dzien­
nej płacy, przez wpływy posłów na władzę.

Podobnego procederu dopuścił się także 
dnia 11 czerwca pomiędzy godz. 3 - 4  popo­
łudniu Jamroż, agitator socyalistyczny w war­
sztatach.

Teroru i gwałtu używało także znane u- 
kraińskie indywidyum Packan, dozorca pom­
py, Krawicz i Reguła maszyniści.

Wybory obecne, bez przesady stwierdzić 
można, odbyły się wśród licznych nadużyć 
ze strony rządu krajowego, pod terorem i 
niesłychanych gwałtów I represyi czerwone! 
armii.

To, co obaczyliśmy przy (jbecnych wybo­
rach, musi się stać nąjbliższej przyszłości py­
taniem, dokąd zmierza polityka rządu kra­
jowego i gdzie jest granica bandytyzmu, kry­
jącego się pod socyalistycznym sztandarem, 
czy wogóle prawdziwe obywateistwe wobec 
niesłychanego teroru może brać Wtpółudział 
w wyborach ?
Kandydatury P. S. L. do ściślejszych w yborów .

„Przyjaciel Ludu" ogłasza następującą li­
stę kandydatów, którzy zostali do ściślej­
szych wyborów zatwierdzeni przez główny 
zarząd P. S. L. Są to: Michał Baścik na o- 
kręg 37 (Wadowice Zator-Myślenice), Włodzi­
mierz T e t m a j e r  na okręg 41 (Kraków- 
Wiełiczka-Podgórze), Jan B ig  (Nisko-Tarno- 
brzeg-Rozwadów), X. Stanisław S i a r a  na 
okręg 46 (Kolbuszowa-Rzeszów).

Z kandydaturą X. Siary sprawa przedsta­
wia się następująco. Ubiegał się on o man­
dat na własną rękę. Zyskał przeszło 1000 
głosów Obecnie X. Siara złożył deklaracyę, 
że wstępuje do P. S. L. i że w razie wyboru 
do klubu ludowców wstąpi.

Ponieważ zachodzi obawa, że mandat mniej-

Zakład malarsko-pokostnlczy

K. M ik u lsk ieg o
w Krakowie ni. św. Krzyża 1. 23.

Wykonuje wszelkie roboty w zakres malarstwa 
i pokostnictwa wchodzące. 

Wykonanie szybkie, staranne i wytworne. 
Ceny niskie.

szóści mógłby się dostać do rąk Szajera — 
przeto Główny zarząd P. S. L deklaracyę X. 
Siary przyjął i uchwalił popierać jego kan­
dydaturę.

Kompromis wyborczy rozbity.
Jak już wczoraj w korespondencyi c 

Wiedn;a donosiliśmy, kompromis wyborczy 
pomiędzy stronnictwem chrześcijańsko-so- 
cyalnem a partyą liberałów wolnomyślnych 
w Wiedniu i na prowincyi został rozbity. 
Usiłowania prezydenta gabinetu bar. Biener- 
tha, który chciał doprowadzić do kompro­
misu przeciwko socyalnej demokracyi na 
całej linii, spełzły na niczem. Główny za­
rząd stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego 
nabrał przekonania, że z partyą liberałów 
wolnuEuyśinych na seryo paktować nie mo­
żna, bo partya ta — iście po semicku — 
chętnie przyjęłaby głosy chrześcijańsko-so- 
cyaine, ale nietylko nic za to by nie dała, 
ale jeszcze pocichu porozumiewałaby się z 
socyalistami przeciwko chrześcijańsko -so- 
cyalnym.

I faktem jest, że w niektórych okrę­
gach przyszło już do cichego porozumienia 
pomiędzy liberałami a socyalistami. Miano­
wicie w Wiedniu porozumienie takie nastą­
piło. Wobec tego na posiedzeniu głównego 
zarządu stronnictwa chrześcijańsko-socyal­
nego odbytem pod przewodnictwem mar­
szałka krąjowego,księcia L i e c h t e n s t e i n a  
uchwalono o d s t ą p i ć  od g e n e r a l n e g o  
k o m p r o m i s u  i w y b o r c o m  w p o s z ­
c z e g ó l n y c h  k r a j a c h  k o r o n n y c h  i 
o k r ę g a c h  w y b o r c z y c h  p o z o s t a w i ć  
j a k n aj z u p e ł ni  e j s zą s w o b odę  dzi a­
ła n ia p r z y  w y b o  r a c h  ś c i ś l e j s z y c h .

Wobec tego stosunki w ściślejszych wy­
borach bardzo ciefeawie ułożyć się mogą. 
Zdaje się, że najwięcej na tem stracą libe­
rałowie wolnomyślni. Niechby porządną o- 
trzymali nauczkę za swą zuchwałość i bez­
czelność — także iście semicką! — Socya­
liści, widząc, na co się zanosi, zaczynają w 
niektórych okręgach, mianowicie w Styryi, 
przytulać się pod skrzydła stronnictwa 
chrześoyańsko-socyainego.

Tak obecnie wygląda sytuacya wyborcze. 
Zobaczymy co nam dzień ściślejszych wybo­
rów przyniesie.

Wybory 
we Wschodniej Galieyi.
W poniedziałek, d. 19 b. m. odbędzie się 

wybór 60 posłów we wschodnięj części kra­
ju t. J. 22 z jednomandatowych okręgów 
miejskich i 38 z 19 dwumandatowych okrę­
gów wiejskich. W okręgach tych kandyda­
tury przedstawiają się jak następuje:

Jednomandatowe okręgi miejskie.
Nr 1 Lwów-Sródmieście: prof. uniw: Dr 

Gustaw Roszkowski ('dem.), prof. radca dwo­
ru Dr U Rydygier (kat. nar.), inżynier Hi­
polit Śliwiński (dem. post.).

Nr 2 Lwów część Śródmieścia: Dr R. 
Battaglia (d.), Ernest Breiter (rad. soc).

Nr 3 Lwów-Zółkiewskie: Dr Herman 
Diamand (soc.), Dr Stand (syon.) i Józof 
Orenstein (żyd).

Nr 4 Lwów Łyczaków: minister Dr Star, 
Głąbiński (nd.), Dr Wyrostek (soc ) Mik. Za­
jączkowski, urzędnik Torhowli (ukr.).

Nr 5 Lw ó w - S t r y j s k i e :  Dr Fr. To­
maszewski (ud), adw. Dr Aleksander Lisie- 
wicz (dem. post.), grajzler Iwan Czornij 
(ukrainiec).

Nr 6 L w ó w N. Ś w i a t :  Dr Józef Bu­
zek (nd.), inż. Hausner ('soc.).

Nr 7 L w ó w - G r ó d e c k i e  górne: Józef 
Hudec (soc.), prof. uniw. Dr Chlamtacz (nd), 
Aleks. Pisecki, urzędnik poczt, (ukr.), Dr 
Feld (syon).

Nr 13 P r z e my ś l :  Dr Adam (nd.), Dr 
Liebermann (soc.), Dr Pinkas Pordes (syo- 
nista).

Nr 14 S t a n i s ł a w ó w  : Edmund Rauoh 
(d.)i Adolf Stand (syon.), ini. Stwiertnia (d.), 
Dr W łodzimierz Janowicz (ukr.).

Nr 15 T a r n c p o l :  Rudolf Gall (nd), 
Adolf Stand (syon ).

BflHH PRZEMYSŁOWY
dla król. Galieyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie, ulica 3-go Maja 1. 19. (Telefon 1580).
Kapitał akcyjny 10 rtiilionów kor.

Udziela kradytÓlU p rzem y sło w y ch ,, wydaje obligacye przemysłowe,
finansuje przedsiębiorstwa przemysłowe, eskontuje i inkasuje weksle, kupuje

i sprzedaje papiery wartościowe.
Przyjmuje w k ła d k i  na rachunek bieżący, oraz na h < i« |fg r> l;j 
W k ła d k o w e  n a  4% , kwoty do 5000 koron wypłaca bez 
wypowiedzenia, załatwia wogóle m s z e l l ł le  interesa i transakeye, 
 ---------  = w zakres bankowy wchodzące. =-----



8tt. 2. OŁL-* NAKOJU 4 dnia 18 Czerwca i911. Kr. 187

Nr 22 J a r o s ł a w :  dyr. szk. realnej, Igo. 
Rychlik (d.), adw. Dr Switalski, K. Kacza­
nowski (soc.).

Nr l ^ K o ł o m y j a :  burmistrz Jan Kie­
ski (d,), Dr Schorr (soc.), Dr S. Zipper (syon.), 
prof. gimn. Eugeniusz Daniłowicz (ukr.).

Nr 25 S a n o k :  Winc. Jabłoński (nd.), 
Parfiński (lud.).

Nr 26 S a m b o r  Aleksander hr. Skarbek 
(nd.), Dr Stan. Stesłowicz, sekr. lwowskiej 
Izby handl. (dem.).

Nr 27 D r o h o b y c z :  Dr Loewenstein 
(d.), Mateusz Balicki (dem.), Dr Gerszon Zip­
per (syon.), Włodzimierz Kobryn (ukr ).

Nr 28 S t r y j :  adw. Dr Goldmacher (de­
mokrata), Dr Leon Reich (syon), Jędrzej 
Moraczewski (soc.), Antym Harasymow (u- 
krainiec).

Nr 29 B r z e ż a n y :  Dr Wł Dulęba (dem.), 
minister Zaleski (k.), radca Hozer (fronda 
ludowa).

Nr 30 Ż ó ł k i e w :  Dr Stanisław Starzyń­
ski (k.), adw. Dr Ign. Steinhaus (kons.), Rą- 
paport (syon.), X Wasyl Lewicki (ukr.)

Nr 31 Br o d y :  Dr Kolischer (dem.), Adolf 
Stand (syon.), Wasyl Sanat (ukr.).

Nr. 32 B u c z  acz:  (burmistrz Buczacza) 
Bernard Stern (dero.), adw. Dr Wiktor Lsn- 
desberg (dem.), Dr Michał Ringi (syon), Te­
ofil Mełeń (ruski socyalista), Dr S. D. Landau 
z Wiednia (syon.).

Nr. 33 Z ł o c z ó w :  (pusł. Dr Józef Gold, 
niem.) Dr Józef Gold (dem.), Ernest Breiter 
(soc. dem.).

Nr. 34 Bó b r k a :  Prof. uniw. Dr Alfred 
Halban (kons.).

Dwumandatowe okręgi wiejskie:
Nr. 51 S a n o k :  Wł. dóbr Dr Stan. Sta­

rowieyski (kons ), B. Fidler (n. d ), włościanin 
Łucyan Szafran z Bzianki (lud.), radca Kury- 
łowicz (mosk.), Roman Załoziecki (ukr.).

Nr. 53 S a mb o r :  Aleksander hr Skar­
bek (nar. d ), ks. Onyszkiewicz (ukr), Iwan 
Kulczycki (mosk.).

Nr. 54 D r o h o b y c z :  Bronisław Osu­
chowski, właśc. dóbr (kons.), Semen Wityk 
(ruski soc.), ks. Jan Jaworski (ukr.), adw. Dr 
Jarosław Oleśnicki (ukr.), Ignacy Hoszowski 
(mosk), Kruszyński (mosk. ode. Korola).

Nr. 55 D o l i n a :  Inż. Jan Zarański (dem.) 
Jul. Romańczuk (ukr.), Onufry Geciów (mosk.), 
Dr Roman Jarosiewicz (ruski soc.). Dr M. 
Łahodyński (ruski radykał), ks. Sojka (mo- 
skalofil).

Nr. 56 K o ł o m y j a :  Radca leśnictwa A- 
lojzy Swoboda, zatwierdzony przez Radą na­
rodową; Cyryl Trylowski (rad. ukr.), Ant. 
Guła (mosk.), Zacharyasz Skwarko (ukr.).

Nr. 57. S t r y j :  Juliusz Frey, Dr Euge­
niusz Oleśnicki (ukr.), ks. Dawydiak (mosk. 
odcienia Korola), adwokat Dr Dudykiewicz 
(mosk.).

Nr. 58 B o r s s c z ó w :  radca sądu w Ho- 
rodence Marcin Kaliszczak (dem.), adwok. Dr 
Okuniewski (ukr.), Wasyl Stefanyk (rus. rad.), 
ks. fcmolnyj (mosk.).

Nr. 59 S t a n i s ł a w ó w :  Wład. hr. Dzie- 
duszycki (kons.), Dr Eugen. Lewicki (ukr.), 
Dr Lew Baczyński (ruski radykał). Jul. Ba­
czyński (mski socyalista), Dr Aleksiewicz 
(mosk).

Nr. 60 Buc z auz :  Wład Serwatowski 
(kons.), Budzynowski Wiaczysław (ukr.), Dr 
Mogielnicki (mosk.).

Nr. 61 P r z e m y ś l :  Dr Władysław Czay- 
kowski (kons.); samozwańczy kandydat Ja­
worski, pocztmlstrz (lud.): Grzegorz Cegliń- 
ski (ukr.), Doroszyński (starorusin), Józy- 
czyński (moskalofil).

Nr. 62. Ż ó ł k i e w .  Kazimierz .Wysocki 
(konserw.), adwokat Dr Korol (moskalofil), 
prof. Dr Dniestrzański (ukr^, Iwan Kocha­
nowski (ukr.), naczelnik sądu w Krakcwcu 
Łabendzki (rad. ukr.).

Nr. 63. Z ł o c z ó w.  Radca sądu Włady­
sław Dąbski (nar.-dem.), Poznański (ludowiec), 
Siengalewicz (ukr.), Dr Marków (moskalofil), 
Hli bo wieki (staror. odo. Korola).

Nr. 64. L w ó w .  Dawid Abrahamowlcz 
(kons.), Jan Dąbski (fronda lud.), X. Folls 
(ukr.). Lew Hankiewicz (ruski socyalista), 
Wiaczesław Jaworski (mosk.), Lew Marto- 
wicz (ukr. rad.).

Nr. 65 S o k a l .  Sędzia Maryan Krauss, 
Dr Petruszewicz (ukr.), Dr Dymitr Marków 
(mosk.), X. Iwan Kostecki (mosk.), Dr Dani­
łowicz (uks rad.).

Nr. 66. B r z e ż a n y .  Radca sądu Józef 
Zborowski (dem.), Dr Kost’ Lewicki (ukr.), 
Tymoteusz Staruch (ukr.), X. Senyk (uiosk.). 
Hli bo wieki (star.).

Nr 67. J a r o s ł a w .  Dotychczasowy po­
seł Dr Włodzimierz Kozłowski (kons). Jam- 
polski (fronda lud.), Longin Cegielski (ukr.), 
X. Stańczak (mosk).

Nr. 68 T a r o p o l  Prof. Jan Zamorski 
(nar.-dem.), Jacko Ostapczuk (ruski socyali­
sta), Dr HołuDowicz (ukr.), Leon Baczyński 
(rad. ukr.).

Nr. 69 C z o r t k ó w .  Hr. Jerzy Baworow 
ski (konserwatysta), Karol Wojewoda, bur­
mistrz z Jagielnicy, samozwańczy kandydat, 
prof. uniw. Kolessa (ukr.), Michał Iwankow 
(mosk.).

Nr. 70 H u s i a t y n .  Hr. Adam Gołucbow- 
ski (konserwatysta), Stanisław Bieniow9ki, 
samozwańczy kandydat, Michał Petrycki (u- 
krainiec), Włodzimierz Temnicki (ruski soc.), 
Gissowski (mosk.).

Kandydatury ruskie.
Najwięcej kandydatów stawia naturalnie 

partya ukraińska, która w okręgach wiej 
skich ogłosiła 22 k a n d y d a t u r y ,  przyczem 
w okręgach 54 (Samhor-Dronobycz), 57 (Ży- 
daczów) i 66 (Brzeżany-Rohatyn) stawia po 
dwóch kandydatów. Prócz tego Ukraińcy sta­
wiają (naturalnie bez żadnych szans, jedynie 
dla przeliczenia głosów) 12 k a n d y d a t ó w  
w o k r ę g a c h  m i e j s k i c h .  Razem więc o 
fieyalna lista kandydatur partyi ukraińskiej 
obejmuje 34 nazwiska

Niezależnie od tej listy kandyduje 7 ra­
d y k a ł ó w  u k r a i ń s k i c h  (Trylowski, La 
bodyński. Leon Baczyński i inni) i 7 socya- 
listów (Wityk, Jarosiewicz, Mełeń, Jul. Ba­
czyński, Hankiewicz, Ostapczuk, Temnicki)

Obóz moBkalofilski staje do wyborów roz­
bity na dwa odłamy: umiarkowany (partya 
„Hałyczanina"), pod wodzą Dr Korola i X. 
Dawydlaka 1 „prawdziwie rosyj9kiu, repre 
zentowany przez „Prik. Ruś“ i Dra Dudy- 
kiewicza, głośnego ze skandalicznego procesu 
z X. Dawydiakiem.

Umiarkowana partya muskalofilska. zwa­
na inaczej staroruską, stawia zaledwie 6 
k a n d y d a t ó w  w okręgach wiejskich, a mię­
dzy innemi swych przywódców: Dr Korola i 
X. Dawydiaka i Hlibowickiego.

Natomiast „ R o s y a n i e  g a l i c y j s c y * ,  
zasileni widocznie obficie przez swych pro 
tektorów z Rosyi, postawili aż 23 k a n d y ­
d a t ó w ,  w tem dwóch w okręgach miejskich 
(Stryj Kałusz-Brody).

Ogółem więc, licząc Ukraińców, radykałów 
ukraińskich, socyalistów ruskich, muskalo- 
filów i „Rosyan", Rusinl postawili we wscho 
dniej Galicyi na 60 mandatów, 77 kandy­
datów.

I rozmyślań Dra Witolda Lewickiego.
P. Witold Lewicki przebywa na wsi w Sied­

liskach i zajmuje się rozmyślaniem. Nie by­
łoby w tem jeszcze nic nadzwyczajnego, bo 
rozmyślać można tak dobrze na wsi, jak 
w mieście i czynność ta interesującą dla 
drugich nie jest. Ale p. W. Lewicki swoje 
rozmyślania ogłasza drukiem, zazwyczaj bo­
wiem przy końcu kadencyi parlamentarnej — 
dojrzewają one na tyle, że nadają się zda­
niem p. Lewickiego do wydrukowania.

Ostatnie, przed kilku tygodniami wydane 
.rozmowy i rozmyślania11 p. Witolda Lewi 
ckiego poświęcone są k w e s t y i  ż y d o w ­

s k i e j .  Musimy wyznać, że n ic  n o w e g o  
tym razem p. Lewicki nie wymyślił. Konklu- 
zya bowiem broszury, która dowodzi raczej, 
że szanowny jej autor ładną w 'swym fol 
warku ma bibliotekę i jeszcze więcej czytał 
niż rozmyślał, — brzmi jota w jotę tak sa­
mo, jak do przesytu znane i niemożliwie już 
przestarzałe formułki asymilacyjne. P. Lewi­
cki pisze (str. 20): „Mam obowiązek(1) pu­
blicznie stwierdzić, że w stosunku do s p r a- 
w y ż y d o w s k i e j  w P o l s c e  n i e m o ż e  
być  p r o w a d z o n a  inna polityka, jak tylko 
polityka p r z e n i k a n i a ,  ł ą c z e n i a ,  w y ­
r ó w n y w a n i a  różni c ,  s ł o w e m p o l i t y -  
ka  as ymi l acyi ".

Oto odkrycie p. Lewickiego. Nad tem 
pracowała myśl tego niepośledniego publi­
cysty przez lat 4, albowiem w r. 1907 Dr 
Lewicki kandyduwał jeszcze na program 
c e n t r u m  l u d o w e g o ,  które — o ile wie 
my — tak radykalnie asymilacyi żydów nie 
polecało.Po c z t e r e c h  latach rozmyślań i roz­
mów Dr Lewicki powrócił do starej myśli 
szlachetnego idealisty Franciszka S m o l k i ;  
i w r. 1911 wstąpił napowrót do „Przymie­
rza braci11, które... istnieje od lat kilkudzie 
Bięciu. P. Lewicki był już postępowcem, a 
obecnie pisze artykuły w konserwatywnym 
dzienniku, ale cofanie suę do zbankrutowa­
nych programów lat 1880—1890 — to już 
stanowcze wsteczmctwo, to reakeya, to ra­
czej objaw starości... niż nowy stopień ewo- 
lucyi politycznej i myślowej p. W. Lewi­
ckiego.

Bo gdyby p. Lewicki, który dzienniki 
i książki pilnie czyta, powołać mógł na po­
parcie swej konkluzyi, jakiekolwiek fakty z hi- 
storyi ostatnich lat!. . .  Gdyby mógł wynaleźć 
jakieś praktyczne rezultaty dotychczasowej 
f o r s o w n e j  polityki asymilacyjnej w kra­
ju!... Ale niel Poza radosnem skonstatowa­
niem faktu, że uczennice żydowskie po kil 
koietniej nauce w publicznej szkole polskiej 
wyrażają się najczystszą polszczyzną — niezgo­
rzej od bardzo rdzennysh Polek (dodamy, 
że po kilkoletniej nauce francuszczyzny po 
trafią mówić po francusku lepiej niż Pary 
żanki) poza ryzykownem twierdzeniem, że 
„we wsi zachodnio-galicyjskiej dzieci żydow­
skie p i ę k n i e  (siei) mówią po polsku" 
i wreszcie poza zdumiewającą uwagą, iż żo 
ny doktorów 1 adwokatów żydów wytwarza­
ją w swych salonach atmosferę duchową ab­
solutnie polską..., poza tem — autor nie mo­
że nic więcej dobrego przypisać pracy i po­
lityce Goldmanów i Lówensteinów. I (na str. 
22) pisze zresztą wyraźnie i szczerze:

„Tak więc nie ulega wątpliwości, że po­
l i t y k a  a s y m i l a c y j n a  n i e  p r z y  n i o ­
s ł a  d o t y c h c z a s  j e s z c z e  s p o d z i e w a ­
n y c h  r e z u l t a t ó  w“...

Jeżeli takie oświadczenie składa człowiek, 
który — jak sam mówi — był u kolebki 
polityki asymilacyjnej w Galicyi, to mu wie­
rzyć trzeba. I wierzymy mu w zupełności. 
Ale powiedział p. Lewicki, że polityka asymi­
lacyi nie wydała „ J e s z c z e 11 rezultatów, za­
tem spodz!ewa się widocznie, że te spodzie­
wane rezultaty w przyszłości przyjdą. Że 
więc politykę przenikania nadal stosować 
należy. Czy ma racyę ?

Asymilacyi żydów w kraju stanął na 
przeszkodzie — zdaniem p. Lewickiego — I) 
fakt, że „u nas sztucznie wytworzono prze­
ludnienie żydowskie i że do polityki w kwe 
8tyi żydowskiej przyłączyły się jeszcze Inte- 
resa ekonomiczne i 2) dalszy fakt. „żeśmy 
n ie  m i e l i  p a ń s t w o w o ś c i  w P o l s c e ,  
skutkiem czego obce rządy a nie naród poi 
ski regulowały stosunek nasz do żydów*1. 
Jesteśmy zdania, że przeciw asymilacyi dzia 
łały jeszcze liczne i bardzo doniosłe religij- 
no-etyczne, rasowe i inne czynniki. Ale zgo­
dziwszy się nawet na uznanie tylko tych 
powodów nieudania się asymilacyi, jakie au­
tor broszury podaje, musimy absolutnie w y­
k l u c z y ć  m o ż n o ś ć  u d a n i a  s i ę  asy  mi-  
l a c y i  w p r z y s z ł o ś c i !  Te same bowiem 
przeszkody, które dotąd — zdaniem p. Le

wlckiego asym lacyę uniemożliwiły, działają 
i działać będą w jeszcze większej sile na 
przyszłość Ludność żydowska rośnie przecie 
szybko 1 to rośnie kosztem chrześcijan a 
państwowość polska, która jedynie mogłaby 
tworzyć silną przynętę dla żydów, (jak dziś 
przynętę taką tworzy państwowość pruska 
dla żydów poznańskich a rosyjska dla war­
szawskich i to tak silną i skuteczną, że ger- 
manizują się i rusyfikują z gorączkowym 
pośpiechem) — ta państwowość jest — jak 
dotąd — illuzyą. dla żydów mało mającą war­
tości.

Skutkiem tego masa żydowska pójdzie 
za kulturą panującą, t. j. za kulturą żandar­
ma i pulicyanta, a młodzież żydowska ideali­
stycznie nastrojoną szukać będzie dalej i jesz­
cze uporczywiej kultury własnej tj budować 
będzie nam w Gfilieyi państwo s y o n i s t y - 
c z n a

Czemże my, Polacy, żydów do siebie po 
ciągniemy? My mamy t y l k o  ziemię, domy 
i urzędy, ale nie wdając się w kwestyę, czy 
byśmy ich zdołali oddaniem ich tego wszy 
st kiego spolszczyć, to zapytać należy, ktoby 
się z g o d z i ł  na t a k i  eksperyment i skąd 
my mamy obowiązek ponosić taką ofiarę.

Żydów jest za wiele! Nie zdołamy ich 
wchłonąć. Asymilacya jednostek, rodzin lub 
choćby całych grup żydowskich nie jest ar­
gumentem za asymilacyą żydowstwa jako ta­
kiego, t. j. jako odrębnej religijnej, rasowej 
i językowej społeczności. Pewna część żydów 
stale się polszczyła i polszczyć będzie bez po­
lityki asymilacyjnej To nie jest jednak objaw 
„przenikania", ale tylko wypływ pewuych 
specyalnych czynników. Te spolszczone ro 
dżiny już w drugiem pokoleniu lub trzeciem 
przyjmują chrzest. Pewna część intelig^ncyi 
żydowskiej nawet bez cbrztu jest już dość 
luźnie związana z źydowstwem. Jej w ra 
chubę brać nie można. Ona, nie czując sil 
nego oparcia o własną tradycyę żydowską, 
pozbawiona własnych ideałów narodowo-po 
litycznych, zrasta się z narodem polskim. Czy 
na pożytek dla niego? — nie pora teraz o 
t<-m mówić. Ale nie przeczymy, że Goldnaa 
nowie Kramsztykowie i Nathanaanowie spoi 
szczyli się. Będą te jednak zawsze wyją­
tki.

Co upoważnia dra Lewickiego do twier­
dzenia, że n i e s p  u i s z c z e n i  ż y d z i  „ w y ­
j a d ą  do Niemiec, do Ameryki, gdzie zresztą 
chcą", Wszak w waice ekonomicznej żydzi 
u nas zwyciężają i oni zostają na placu, w 
zlicytowanych polskiemu chłopu chatach, w 
herbowych dworach i mieszczańskich han­
dlach, a chłop polski jedzie do Ameryki, 
s dachcic szuka przytułku w Radzie powia­
towej, a mieszczanin proletaryzuje się i gi­
nie. Na asymilacyę, jaką my stosujemy, odpo­
wiadają żydzi nam: expropryacyą.

„A cel jest jasny: żydz i  w Pol sce  mu­
s z ą  by ć  P o l a k a m i "  — konkluduje p. 
Lewicki i kończy swe rozmyślania cytatem 
Słowackiego: „Bo duch, co wszystko od­
mieni"... i t. d. — Nam s-ę zdaje, że cała te- 
orya p. Lewickiego to ładna poezya i to po- 
( zya przetzłuści. Wygrana melodya!!! Program 
optymistów i iudzi widzących istotę żyda 
tylko w chałacie, pejsach i żargonie. Stara 
piosnka, która kiedyś była modną, dzisiaj 
tosamo w yw ołuje  wrażenie co sielanki z 
koń a XVIII wieku. Widcć w niej uieszcze 
n ść i robiony sentymentalizm. Berek Jose- 
I ;wicz i Jankiel? A dzisiaj mamy Seligerów, 
Grossów, Diamandów i S:andów. Ci nie zna­
ją poezyi,-ani sentymentu.

Bądźmy silni 1 Silni bez żydów i wbrew 
żydom. Mamy święte prawo posiadać tę zie­
mię, nie dajmy obcym ani kawałka. Polska 
ziemia dla Polaków! Nie kupujmy żydów dla 
Polski! Byłoby to świętokradztwo!

Polska polityka narodowa musi stanąć 
na gruncie separanyi Polski od Judei. Na- 
próżno pracuje, kto do niej wnosi myśli z za 
teebłego lamusa. N Siedliskach nieurodziło 
się nic nowego.Zaleciała tylko stamtąd okle­

pana melodya katarynki. Trzeba zamknąć o- 
kno i drzwi przed natrętem.

P. Witold Lewicki jako publicysta zesta­
rzał się. Stary Ben Akiba mawiał na starość, 
że „wszystko już było". Była już i era asy­
milacyjna, ale już jej nie będzie! „Przeżytych 
kształtów żaden cud nie wróci do istnienia". 
Życie przejdzie do porządku nad Witoldem 
Akibą, który uparcie powtarza .„To wszystko 
musi j e s z c z e  być"! Przenigdy!

Zresztą... spodziewać się trzeba, że z dal­
szych rozmyślań w Siedliskach wyjdzie coś 
nowego i świeżego.

Skłonni bowiem jesteśmy przypuszczać, 
że broszura'p. Lewickiegojest wyrazem chwilo­
wego kwietniowego nastroju i tego szlache­
tnego zresztą optymizmu jaki w ciszy wiej­
skiej się rodzi Zwracamy mu tylko uwagę 
na inną broszurę ze wsi. Jest nią książeczka 
b posła Wiącka „Brońaiy się". Tam mówi 
chłop agraryu-iz bez doktoratu, także o ży­
dach. A jak? radzimy ją przeczytać i wcielić 
do biblioteczki, a przed nowymi wyborami 
napisać nowe rozmyślania, ju i z'uwzględnie- 
niem tej broszury i wielu nowych obserwa- 
cyi, które nawet w Siedliskach i okolicy po­
czynić można. A wówczas może łatwiej się 
zrozumiemy.

I. Zjazd
Miłośników ojczystych z a b y tk ó w  

sztuki i historyi w Krakowie.
Corocznie gości Kraków 'w swych murach 

liczne zjazdy nau«owe, jubileuszowe, towa­
rzyskie, które ściąga do siebie gród Jagiel­
lonów, bogaty we wspomnienia przeszłości 
i wyb tne dzieła sztuki.

Zjazdy stały się dziś potrzebą każdego 
społeczeństwa, a temhardziej polskiego, które 
skazane jest jedną ręką budować dum oj­
czysty, a drugą bronić go przed wrogami. 
W tak ciężkich warunkach nie pracuje żaden 
z narodów, żaden nie jest zmuszony tak 
różnorodną bronią z coraz to Innymi poty 
kać się wrogami. Sprawnym, bitnym I kar­
nym musi być żołnierz polski. Radzą nieprzy­
jaciele nad naszą -zgubą i my myślmy o obro­
nie. Zapał nasz nie powinibn być mniejszym 
od ich zawziętości a solidarność narodowa 
zwyciężyć powinna wszelkie zaściankowe 
ambieye. Ile razy z królewskiego grodu do­
chodzi nas wezwanie do wspólnej pracy, czy 
radv. gromadnie doń spieszyć mamy.

Tym razem zaprasza nas Kraków na ob­
myślanie sposobów ratowania naszych naj­
wyższych dóbr narodowych, zabytków naszej 
historyi i sztuki. Ronimy łzy, zupełnie słu­
sznie zresztą, nad utratą każdej piędzi ziemi 
polikiej, a obojętnym okiem patrzymy, Jak 
giną zabytki naszej kultury, owi sędziwi 
świadkowie naszej chwały. Czas najwyższy 
ratować, co „ex naufrag'o patriae" Jeszcze 
pozostało. Szczątki to naszych ruchomości 
artystycznych, które nie uległy konfiskacie 
i do nas doszły szczęśliwie.

Więcej oszczędzano kościoły, większa też 
ich liczba zachowała się z przeszłości nieraz 
bardzo odległe*. Liczne pokolenia starały się
0 ich upiększenie. Incee^ye ich winny nam 
być drogiemi i pozostałe pamiątki nietykal- 
nemi Jeżeli zamierzamy cokolwiek zmienić 
w tym przybytku bożym, de-.y«ya nastąpić 
winni po zas'ągi ęciu raiy tych. dla któ­
rych mowa przeszłości zrozumiała.

Kiedy jednak narody w pomyślniejszych 
od nas warunkach mają oddawna należycie 
zorganizowaną opiekę nad zabytkami, to U 
nas rzecz tak wielkiej wagi pozostawioną 
jest ludziom dobrej woli. U tych zaś zawsze
1 wszędzie trudno, a najlepsza nawet wola 
nie wystarczy tam, gdzie niem. znajomości 
rzeczy. Stąd to powierzchowne traktowanie 
sprawy i ferowanie lekkiem sercem wyroków 
burzenia, niszczenia i przebudowywania bu­
dynków o artystycznej nieraz wartości.

O p i e k a  r z ą d o w a  nad naszymi zaby-

A. SIGDWICK.
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Wreszcie pani Sewerynowa powstała, da­
jąc hasło do odejścia całej swej licznej ro­
dzinie. Było to wielką ulgą dla pap.i Wa- 
shingham, która nie należała do osób umie­
jących traktować wesoło, tego rodzaju epi­
zody. Cierpiała z powodu niepoprawnego za­
chowania się swych gości; i czuła się zdener­
wowaną ciągłymi zapytaniami, gdzie i jak 
poznała tych ludzi. Bob wyszedł ostatni, a 
pani Salnth Erth, odprowadziła go do przed 
pokoju. Ona jedna nie miała nic do zarzu­
cenia rodzinie Sewerynów. Podziwiała urodę 
wszystkich trzech sióstr, a Boba uznała za 
bardzo miłe i zabawne dziecko.

— Przyjdź kiedy do mnie? — rzekła do 
malca, całując go na pożegnanie.

— A pani gdzie mieszka ? — spytał chło­
pak, obcierając rękawem twarz, w miejscu 
gdzie go pocałowała.

— Masz oto mój adres, rzekła, podając 
mu bilet wizytowy, schowaj go dobrze, abyś 
mógł do mnie trafić.

— A kiedy mam przyjść ? — może jutro
— Dobrze mój drogi, przyjdź jutro, jeśli 

niemasz szkoły i jeśli ci mama pozwoli.
— Szkołę mogę opuścić — a przytem ja 

zawsze chodzę sam 1 nikogo o pozwolenie 
nie pytam. Przyjdę do pani na drugie śnia­
danie.

— Doskonale! — a co chcesz dostać na 
to śniadanie.

— Lubię zielony groszek i poziomki ze 
śmietanką.

— Będziesz je miał, próci tego zaproszę 
jaką małą dziewczynkę, żebyś się lulał z kim 
bawić.

— Poco ? ja niecierpię małych dziewczy­
nek. Może pani ma w domu jakie zwierzęta 
ja bardzo lubię zwierzęta.

— Owszem, mam całe ogromne pudło 
różnych zwierząt.

— Jak to zaraz widać, że pani niema 
dzieci, zawołał nagle Bob, który znajdował 
się Już na dole schodów, podczas kiedy pani 
Saintb Erth stała na górze.

— Dlaczego ? — spytała Magdalena, tro­
chę ubawiona, a trochę zażenowana.

— Bo gdyby pani miała dzieci, dostrze 
głąby pani zaraz, że jestem już za duży, że­
by bawić się robionemi zwierzętami.

— A I w takim razie mam bardzo ładne­
go psa. Bjły to jej ostatnie słowa rozmowy, 
bo Selma wciągnęła Boba prawie przemocą 
do powozu, a Magdalena Saintb Erth, powró­
ciła do salonu.

Była w tej chwili wesoła, ożywiona i czu­
ła się naprawdę młodą.

— Jaka to ładna i oryginalna rodzina, 
mówiła z przekonaniem, a malec ich jest 
rozkoszny z tą swoją szczerością i natural­
nością.

Słuchano jej z pewnem zdumieniem, ale 
osobista jej wytworność i wysoka pozycya 
towarzyska jej męża, dodawały wagi jej sło­
wom.

Pani Lagraneje tylko nie mogła się wstrzy­
mać od zjadliwej uwagi.

— Nie znąjdowała by ich pani tak mi- 
łemi, gdyby pani sąsiadowała z nimi jak ja.

— Pani ich zna ?
— Bynajmniej I — to one przechwalają się 

znajomością z mym mężem, mimo że był on 
u nich raz tylko jeden i to z powodu szko­
dy wyrządzonej nam przez niesfornego malca.

Co prawda, zdziwiLcm się bardzo, spotykając 
ich u pani Wasliingbam

— Brat ich Jest człowiekiem bardzo dziel­
nym i inteligentnym, a przytem został on 
niedawno wspólnikiem męża, odparła pani 
Washingham przecinając bieg dalszych uwag. 
I tak skończyła się owa sławna wizyta, z któ­
rej rodzina Sewerynów wyczła stosunkowo 
szczęśliwie, dzięki niespodzianej rzeczniczce, 
Jaką znalazła w osobie pani Sainth Erth. — 
Tegoż dnia wieczorem Michał dowiedział się 
z niejakiem zdziwieniem, że wszyscy człon 
kowie jego rodziny odwiedzili panią Wa­
shingham. Nie zrobił z tego powodu żadnej 
uwagi nie chcąc urazić miłości własnej swych 
sióstr. Uważał zresztą obecno życie swoje za 
stan tymczasowy. Miał nadzieję, że Kiotylda 
odjedzie wkrótce z mężem, Selma wyprawioną 
zostanie do Paryża Oczywiście pod dobrą 
opieką, on zaś zostanie z matką i młodszem 
rodzeństwem. Wtedy dop;ero będzie mógł u 
rządzić dom według własnych upodobań, bo 
czuł, że Kamilla i Bob, a nawet matka nie 
będą mu stawiać poważnych przeszkód 

Na drugi dzień Bob uczuł się w obowią 
zku dotrzymania obietnicy danej pani Saint 
Erth i odszukał jej mieszkanie, nie opowia 
dając się nikomu. Wizyta ta oczarowała go 
do tego stopnia, że przez kilka dni nastę­
pnych nie był w stanie mówić o czem innem. 
Napróżno jednak siostry jego i matka usiło­
wały dowiedzieć się od niego, jak wygląda 
mieszkanie państwa Saint Erth. Opowiadał 
im natomiast, że nigdy jeszcze w życiu nie 
jadł tak doskonałych i tak świeżych pozio 
mek, że popołudniu pani Saint Erth wzięła 
go z sobą do cyrku, że następnie wypili ra­
zem herbatę w cnkiernl, a wreszclo, gdy 
wsiadł do dorożki, którą go odesłała do do­
mu, wsunęła mu pani Saint Erth na poże­
gnanie duże pudełko cukierków, kupione w 
owej cukierni.

— Ona bardzo lubi małych chłopców i zu­
pełnie się u niej nie nudziłem, a gdy opo­
wiedziałem jej, że zawsze w lecie jeździmy 
nad może do Carbag, dała mi pięć szylingów 
na jeźdżenio osłem, bo powiedziałem jej, że 
bardzo lubię jeździć na ośle, a nie zawsze 
mam pieniądze na zapłacenie godziny jazdy. 
Michał kiwał trochę głową słuchając tego o- 
pnwiadania. Ale w gruncie nie było mu nie­
miło że pani Saint Erth okazała tyle życzli 
woścl jego małemu braciszkowi.

Usłyszawszy o Carbag, zapytał sióstr, czy- 
by nie zechciały udać się już teraz nad mo­
rze.

Propozycya ta przyjętą została z powsze­
chną raduścią 1 wyjątkowo cała rodzina była 
pod tym względem jednego zdania. Z bezła 
dnego opowiadania matki dowiedział się Mi­
chał, że od czasu wyjścia za mąż Klotyldy, 
mąż jej przysyłał zawsze o tej porze pienią­
dze, które opłacały dwu miesięczny pobyt 
nad morzem dla całej rodziny.

Michał odpowiedział na to, że nie okaże 
się mniej szczodrobliwym od Toma 1 posta­
nowił przyspieszyć, jak można najprędzej, 
ten wyjazd.

Uwolniłby go on chwilowo od wielu dro­
bnych trosk, Które go trapiły codziennie. — 
[ tak naprzykład pragnąłby, aby Demińskl 
przestał być codziennym gościem w domu 
Jego matki i nie zachowywał się w nim tak, 
jak gdyby był u siebie, aby Bob nie wymy 
kał się nieustannie z domu i nie włóczył się 
po ulicach z najgorszymi uczniami ze swej 
klasy. Wszystko to ustałoby na jakiś czas 
przynajmniej, z powodu tego przyspieszone­
go wyjazdu. Selma pozbawiona towarzystwa 
Nadziei Paterson, złagodziłaby może cokol­
wiek radykalność swych przekonań. Siostry 
jego zresztą pragnęły tego wyjazdu równie 
gorąco, jak on. To też zamówiono telegrafi­
cznie willę nad morzem, a w parę dni potem

otrzymano tą samą drogą odpowiedź pomyśl 
ną. Wówczas zapanowało w narożnym domu 
ogromne poruszenie. Pani Sewerynowa cho­
dziła z kąta w kąt ogromnie zakłopotana, 
jak gdyby miała jakąś wielką troskę. Wre­
szcie upatrzywszy stosowną chwilę, poczyniła 
synowi szereg zwierzeń, w których Michał 
usłyszał bardzo wiele o kurzu, o molach, wła­
mywaczach, stróżach i kotach. Z trudnością 
udało mu się uchwycić nić przewodnią tej 
przemowy, z której wynikało, że matka jego 
chciałaby zostawić w domu na czas wyjazdu 
Annę Gringars, któraby okurzała sprzęty, 
strzegła je od molów, żywiła koty i pilno­
wała domu.

W przyszłym roku nie było nikogo i mu­
siano z tego powodu zabrać z sobą kotkę, 
w czasie wakacyi prtybyły kocięta, które 
Śob wiózł w koszyku w drodze powrotnej, 
z czego wynikły rozmaite nieprzyjemności. 
Kocięta rozpełzły się po wagonie, a Bob nie 
mogąc odszukać jednego z nich, począł wrze­
szczeć tak przeraź iwie, że zaalarmował cały 
pociąg. Zbiegli się Konduktorzy i kontrole­
rzy, pasażerowie zanosili do nich skargi, 
chciano już nieledwie wyrzucić całą ich ro­
dzinę z wagonu i tyłku Kloty Idzie należy za 
wdzięczać, że się tak nie stało, bo ma ona 
wielkie szczęście do ludzi i potrafiła załago­
dzić urzędników. Bob zresztą nie dał się u- 
tulić do końca podróży, bo kocię się nie zna­
lazło.

Pani Sewerynowa była pewną, że obecność 
Anny Grongars zapobiegłaby podobnym wy­
padkom, ale obawiała się, że będzie to za 
kosztowne. Michał uspokoił matkę i zgodził 
się bez trudności na ulokowanie w domu 
kosztownej Anny Grongars.

(Hąs dalszy nastąpi i

Pracownia i Magazyn W ojciecha K a p a ry
obuwia męskiego i damskiego Krabów, ollca Sławkowska L. 24.

(Dom XX. Emerytów).

poleca w wielkim wyborze wyroby tylko wła- 
 ̂Rasa sne, według najnowszych fasonów

francuskich i angielskich, z różn ych  gatunków  sk ó r  
i w różnych kolorach. — Ceny umiarkowane, h m
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tkaml, nie we wszystkich zaborach równo 
zapewniona, dla interesów narodowych, oka­
zuje się nietylko n ie  w y s t a r  cz a j ąc ą, ale 
nieraz nawet szkodliwą. Powstały w Gronie 
Konserwatorów galicyjskich znakomity po­
mysł urządzenia Zjazdu Miłośników ojczy­
stych zabytków w Krakowie, powinien tedy 
zmieść należny oddźwięk w społeczeństwie 
i zgromadzić tych wszystkich, którym sprawa 
ojczyste! kultury leży na sercu.

Już Kraków sam jest najlepszą szkołą 
dla nas. Tu najwcześniej o nudził się rurh w 
tym kierunku, tu zaznaczyła się cała skala 
ewolucyi zasad konserwacyi zabytków, po­
czyniono wiele doświadczeń nawet bolesnych, 
ale też osiągnięto również i dodatnie rezul­
taty.

Gdzie rozchodzi się o kulturalnne zaga 
dnienia i cele, tam w pierwszym rzędzie staje 
Kraków, te „Ateny polskie" ze swymi liczny­
mi towarzystwami artystyczno-kulturalnemi.

Me zacieśnia on jednak terenu swej dzia 
łalności słupami granicznymi, patrzy w dal 
i z nleuamaną radością śledzi powstanie po­
dobnych mu celem Towarzystw w innych 
dzielnicach Polski. Nowo tam powstałe to 
warzystwa kulturalne z młodzieńczym zapa­
łem przystępują do pracy, lecz czy polityczne 
warunki pozwolą im wytrwać i osiągnąć za­
mierzone rezultaty?

Podzielić się z naszym' rodakami ze wszy­
stkich dzielnic naszej Ojczyzny, przedysku­
tować wątpliwe kwnstye i zapatrywania w 
materyi tak trudnej, jak konserwacya zaby 
tków — oto cel Zjazdu.

Spodziewany jest te' 1 i c z n y u d z i a ł  
z w ł a s z c z a  ze  s f e r  d u c h o w i e ń s t w a ,  
które na I kursie instrukcyjnym zainauguro­
wanym i znakomicie zorganizowanym przez 
ks. prałata dra Czesława W ą d o l u e g o ,  dało 
dowody wielkiego zainteresowania się sztuką 
kościelną. Utworzone ostatniemi laty w dye 
cezyach polskich „Rady artystyczne" stają 
przed wielkiem 1 pełnem odpowiedzialności 
zadaniem, które ułatwić im może porozumie­
nie się i pomoc tak Towarzystw kulturalnych, 
jak i konserwatorów.

Oczekujemy więc z całej Polski licznych 
uczestników i spodziewamy się, że na Zje- 
ździe w Krakowie w poważnej liczbie się 
zbierzemy.

X. O. Kowalski O. Cist.
Pierwszy Zjazd miłośników ejczystycb za­

bytków sztuki i historyi, odDędzie się w Kra­
kowie w dniach 3 i 4 lipca br. W Zjeździe 
wziąć mogą udział wszyscy interesujący się 
sprawami ochrony zabytków ze wszystkich 
dzielnic naszej Ojczyzny.

Zgłoszenia adresować należy najdalej do 
dnia 25 czerwca br. na ręce p. dra Kazimie­
rza Kaczmarczyka w Krakowie ul. Sienna 16 
(Archiwum aktów dawnych). Wkładką na ko­
szta wydania Pamiętnika Zjazdu wynosi 10 K.

SABRYELSKA, Rrzysztofory, Kraków
Wynąjmuje 1 sprzedąje pier wezoraędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
la  gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto- 
miesięczne. Instrumenty używane od cen 

najniższych.

zacuAd przypada o godz. 7 minut 49; długo&ó dnia
godzin 16 minut, 17.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 
Marka, pojutrze w poniedziałek Gerwazego.

Preei * ttwartm praskimi 
KipijeU tylks ■ ckrssśeilafl!

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZN Y  Wschód  

słońca rozpoozni9 się jutro o godzinie 3 minut 32

Kraków, dnia 17 czerwca.
XI Zjazd lekarzy I przyrodników polskich

Jak to już kilkakrotnie donosiliśmy powyższy 
Zjazd odbędzie się w Krakowie w dniach od 
17 do 21 lipca włącznie. Program Jrgo poda­
wany jn ł  we fragmentach, podajemy obecnie 
w całości z prośbą o wczesne zapisywanie się 
do ndziału w Zjeźazie i to jaknajliczniejsze w 
nim uczestnictwo, które zgłaszać należy pod 
adresem komitetu gospodarczego, Kraków, ul. 
św. Jana 20. Ogólny program Zjazdu jest na­
stępujący;

W poniedziałek, dnia 17 lipca, o godz. 6 
wieczorem odbędzie się w sali krak. Towarzy­
stwa lekarskiego uroczyste posiedzenie z po­
woda 50 letniego istnienia „Przeglądu lekar­
skiego"' organa tegoż Towarzystwa. Wieczorem 
tegoż dnia o gedz. 9 odbędzie się w salach 
Grand Hotelu swobodne zebianie celem wzajem­
nego poznania się.

We wtorek, dnia 18 lipca, o godz. 9 rano 
odbędzie się otwarcie Zjazdn w salach starego 
teatru, popotndnin zaś tego dnia, jak  również 
cała środa i czwartek, przeznaczone są na po­
siedzenia sekcyjne, które będą się odbywać rano 
od godz. 9 do 12 i popołudnia od 3 do 6 wie­
czorem.

W piątek, dnia 21 lipca, o godz. 9 rano od­
będzie się uroczyste ogólne posiedzenie, na któ- 
rem nastąpi zamknięcie Zjazdn, poczem rozpo 
czną się wycieczki — jedna do Wieliczki celem 
zwiedzenia słynnych kopalń soli, druga nauko­
wa, złożona z mineralogów, geologów i botani­
ków, wzdłuż Raby i Dunajca do Tatr, a wresz­
cie trzecia, lekarsko turystyczna, do Zakopanego 
i do Tatr.

Na posiedzenia inaugaracyjnem wygłosi od­
czyt Dr Engeninsz Romer, prof. Uniwersytetu 
we Lwowie p. t. „O krajobrazie", a spodziewa­
ny jest także współudział p. Curie-Skłodc wskiej 
z Paryża. Na posiedzenia zamykającem Zjazd 
wygłosi odczyt Dr Heliodor Święcicki z dozna­
nia p. t. „Estetyka w medycynie".

Podczas ZJ&zdu odbędzie się wystawa balne­
ologiczna, mineralogiczna i zawodowo-farmacen- 
tyczna; członkowie Zjazda będą otrzymywali 
codziennie „Dziennik Zjazdn", informujący o 
przebiega obrad i podający szczegółowe pro­
gramy oraz wszelkie bielące wiadomości. Po 
ZJezdzie zaś każdy z uczestników otrzyma „Pa­
miętnik Zjazdn", zawierający treść odczytów i 
rozpraw oraz uchwały.

Zjazdy lek. i przyr. polskich grom idzą około 
1500 uc: eatników ze wszystkich ziem pslskich, 
a nawet z zagranicy. Odczytów zgłoszono oh oto 
600, dotyczących naważniejszych kwestyi nau­
kowych, zawodowych i społecznych. Obrady Zja­
zdn zostały w ten sposób zorganizowane, że 
składa się on z niewielkiej liczby sekcyi, z któ­
rych jednak każda obejmuje kilka gałęzi nauk 
pokrewnych, a podstawą ich obrad są przede 
wszystkiem tematy ogólniejszego znaczenia, 
przedstawione przez kilka referentów, którzy 
oświetlą je pod różnymi Kątami widzenia. Po 
nadto zgłoszono wiele bardzo ważnych samo­
istnych odczytów.

Co do towarzyskiej strony Zjazdn, to we 
wtorek, 18 lipca, odbędzie się rant komitetu 
gospodarczego, w środę, o ile pogoda dopisze, 
podwieczorek w Parku Jordana, a we czwartek 
wieczorem Gmina m. Krakowa wydaje rant na 
przyjęcie gości.

Osobny komitet, złożony z lndzi fachowych, 
zajmie się oprowadzeniem uczestników no Kra­
kowie, aby dać im możność poznania artysty­
cznych i bogatych pamiątek Grodu Krakusa. 
Komitet gospodarczy, prezesem którego jest 
prof. ITniw. Dr J. Nowak, a sekretarzem prof.

Uniw. Dr L. Bruner, przygotowuje dlr uczestni­
ków miłą pamiątkę w postaci teki, zawierają­
cej w antolitografli 12 najpiękniejszych wido 
ków Krukowa, wykonanych przez najcelniej­
szych artystów polskich.

Wreszcie, aby ntatwić uczestnikom wygodny 
pobyt w Krakowie zawiązał się osobny komitet 
mieszkaniowy, na którego czele stoi prof. Jan 
Piltz (Kopernika 23), dc którego też w sprawie 
mieszkań, z doktadnem podaniem jakości mie­
szkania, należy się zgłaszać.

Z Uniwersytetu Jagiellońskiego Dziekanem 
Wydziału filozoficznego wybrany został wczoraj 
Dr Józef Maryan M o r o z e w i c z ,  profesor mi­
neralogii, dziekanem Wydziału lekarskiego Dr 
Władysław Re i s s ,  profesor dermatologii.

Choroba Dra Ignacego Petelenza. Wczoraj 
popołndnin Dr Petelenz poddał się operacyi, 
któiej dokonał w lecznicy związkowej profesor 
Dr Ratkowski. Stan pooperacyjny chorego jest 
stosnnkowo dobry.

50-lecie pracy nauczycielskiej obchodził 
wczoraj radca szkolny Roman Vimpeller, dyre­
ktor c. k. seminarynm nancz. żeńskiego w Kra­
kowie. Delegat Namiestnictwa F e d o r o w i c z  
wręczył w przystrojonej sali seminarynm jubi­
latowi order żelaznej korony III. k lasy ; prze­
mawiali dalej radca dw. Mieczysław Z a l e s k i  
imieniem R^dy szkolnej krajowej, red. K ono- 
p i ń s k i  im. byłych uczniów, X. M a s n y  im 
grona naucz., radca szk. Tomasz S o ł t y s i k  
im. obywatelstwa, uczenica szkoły ćwiczeń i je ­
dna uczenica seminarynm. Dyr. Vimpeller dzię­
kował wzruszony w serdecznych słowach. Wkrót­
ce dyr. VimpeIIer przejdzie w stan spoczynkn 
po długoletniej chlubnej pracy pedagogicznej.

Uczczenie uczonych polskich. Owacyę urzą­
dzili we wtorek profesorowi unlw. Jag. dr 
Emilowi G o d l e w s k i e m u  sen. uczniowie stu- 
dyum rolniczego, z powoda mianowania go człon­
kiem korespondentem paryskiej Akademii nauk. 
W ow&cyi tej wzięli udział również profesorowie 
Stndyum rolniczego. Imieniem słuchaczów prze­
mówił p. Juliusz du Ch&tean. Uczestnicy nro-. 
czystości tej zebrali między sobą pewien fnndusz 
na cele Towarzystwa popierania polskiej nanki 
rolnictwa, której prezesem jest od bzeregu lat 
pror, uedlewski.

We środę celem uczczenia 10 lecia prezesury 
prof. nniw. dra Stanisława K r z y ż a  n o w s k  ie- 
g o, odbyto się nadzwyczajne posiedzenie wy- 
dziain Towkrzjstwa miłośników h:storyi i za­
bytków Krakowa. W gorących słowach przemó­
wił wiceprezes dr. Mnczkowski, który złożył 
imieniem Wydziału życzenia dr. Krzyżanow­
skiemu.

Wieczorem odbyto się zebranie towarzyskie 
w Grand hotelu, w którem wzięli udział wszy­
scy członkowie wydziału.

Osobiste, X. Czesław W ą d o I n y, prałat do­
mowy Jego Świątobliwości i kustosz katedry 
krakowsKiej, wyjechał dzisiaj na Kongres eucha­
rystyczny do Madrytu.

W n r u c z y s t e j  p r o c e s y i  B o ż e g o  
C i a ł a  we L w o w i e ,  która odbyła się z t r a ­
dycyjną okazałością, a którą prowadził X. arcy­
biskup Dr B i l c z e w s k i  w asystencyi kapi­
tuły i kiera, wziął ndziat również X. M a k s y ­
m i l i a n  k s i ą ż ę  S a s k i ,  który przy Jednym 
z ołtarzy odczytał Ewargelię.

P. Czesław Z a r e m b a ,  a,rtysta opery lwow­
skiej i prof. śpiewa, otrzyma! koncesyę'rządową 
na otwarcie szkoły operowej we Lwewie.

Szkoła otwartą zostanie 1 września przy 
ni. św. Zofii 1. 5 we Lwowie, przy współudziale 
sił fachowych

Slub. We środę, dnia 14 b. m. pobłogosławił 
X. kanonik Krzysiński w kościele św. Piotra w 
Krakowie małżeństwo p. Bolesława T r o j a ­
n o w s k i e g o ,  asystenta kolejowego z Trzebini, 
z p. Władysławą D w o r z a ń ś k ą ,  córką emery­
towanego profesora gimnazyalnego z Krakowa.

Święcenie Bożego Ciała. Piszą n am : Ude- 
rzającem jest, że nroczyste święto Bożego Ciała, 
w którem ofieyalnie biorą udział: wojskowość 
i władze państwowe, urzędnicy administracyjni 
i skarbowi wolni są dn*a tego od obowiązków 
Błnżbowych — stanowi Jednak wyjątek dla nrzę 
dników sądowych. Na podstawie bowiem rozpo­
rządzenia ministeryalnego w sądach obowiązują 
w święto Bożego Ciała godziny nrzędowe od 9 
do 1. Urzędnik sądowy, katolik, w katolickiej 
Anstryi nie może więc brać ndziałn w procesyi 
Bożego Ciała!

Przyszli posłowie powinni dołożyć' starań, aby 
to rozporządzenie, obnrzające uczuci* katolickie, 
zostało zmienione.

StrajK manifestacyjny. Ucmiowie akademii 
weterynaryjnej lwowskiej rozpoczęli we środę 
trzydniowy strajk manifestacyjny celem popar­
cia żądań swoich, zmierzających do uzyskania 
nowego odpowiednio urządzonego gmachu aka­
demii weterynaryjnej.

Żądają mianowicie akademicy weterynaryjni 
wybudowani nowego gmachn dla Akademii, 
odpowiednio urządzonego, zbudowania osobnego 
instytutu anatomii patologicznej wraz z prose- 
ktorynm, wybudowania kliniki chorób wewnę­
trznych, kliniki chirurgicznej i kliniki zakaźnej, 
urządzenia laboratoryum farmakologicznego i 
chemicznego, utworzenia katedry bi feteryologii 
powiększenia biblioteki fachowej i urządzenia 
poczekalni w ambulatoryum.

W sprawie o obrazę sądów zachodnio-gali- 
cyjskiCh nastąpił zwrot, przewidywany przez 
wszystkich obecnych na rozprawie, odbytej w 
dniu 17 maja b. r.

Przeprowadzający tę rozprawę c. k. sędzia 
Dr Barbacki, który poddał oskarżonego, kandy­
data adwokatury p. Tadeusza Tatarczucha pod 
badanie psychiatrów — został od dalszego pro 
wadzenia tej sprawy n s n n i ę t y m  przez Na­
czelnictwo sąda krakowskiego — a osądzenie 
sprawy przydzielono c. k. sęaziemn Lisakowi.

Zarządzenie to Jest następstwem orzeczenia, 
jakie znawcy psychiatrzy: prof. Uniwersytetu Dr 
Horeszkiew>cz i Dr Jankowski wydali w dnia 
11 czerwca b. r., a w którem w najpocblebniej- 
szych słowach wyrażają się o zdrowia umyslo- 
wem p. Tatarczucha i wykluczają u niego istnie­
nia jakiejkolwiek formy choroby nmyBłowej, 
ostrej lub chronicznej; znaleźli u niego wpraw­
dzie „ein empflndliches Rechtsgefdhl (subtelne 
poczucie prawa) — ale na szczęście nanka psy- 
chiatryi dotychczas tej cechy nmystn za choro­
bliwą nie uważa.'.

Wobec takiego orzeczenia znawców, przer­
wane postępowanie karne przeciw p. Tatarczn- 
chowi zostanie na nowo podjęte — pierwej je ­
dnak Jeszcze— a mianowicie w dniu 22 czerwca 
b. r. o godzinie 10 rano rozpatrywaną będzie 
w sądzie powiatowym karnym w Krakowie w 
oddziale II., drzwi Nr. 5, (ul. Grodzka 1. 52 na 
dole) ...odwrotna strona medaln, t. j. sprawa 
sędziego Barbackiego osKarżonego przez p. Ta- 
tarczncba o przekroczenie z §§ 431 i 491 n. k.

Zwołane na dzisła] posiedzenie Izoy adwo­
kackiej nie odbędzie się w Sali Rady m. — 
jak  poprzednio podano, — lecz w Starego Te­
atru.

Odwołanie miejsca posiedzenia nastąpiło ze 
względa na p. Doboszynskiego, który n v, dzisiaj 
zwołał zgromadzenie przedwyborcze do tej sa­
mej sali.

W Akademii handlowej zostanie z początkiem 
rokn szkolnego 1911/12 otwarty „Jednoroczny 
knrs handlowy dla absolwentów szkół średnich". 
Plauy naukowe i regulamin można otrzymać 
w dyrekcyi Akad. Handl. od dnia 29 bm.

Zgłoszenia względnie wpisy przyjnroKtfi bę­
dzie dyrekeya Akademii od 28/6 do 3/7 i od 
30/8 do 5/9 1911.

W razie gdyby do 5/9 nie zgłosiło się co 
najmniej 25 kandydatek, knrsu w roku szkol­
nym 1911/1912 wcale się nie otworzj

Polski Związek katolickich uczniów ręko­
dzielniczych, Stowarzyszenie, mające na cela 
wychowanie naszemn społeczeństwu przyszłych 
obywateli, zdrowych moralnie i fizycznie, prócz 
wieln założonych w swem łonie instytncyi reli­
gijno moralnych — oświatowo-knltnralnych, za- 
wodowo-ekonomiczuych, stara się także o zdro­
wotność i wzmocnienie fizycznych sił młodzieży 
rękodzielniczej i robotniczej. — Aby temu ce­
lowi odpowiedzieć, Rada Opiekuńcza Związl u 
poczyniła starania n prezydenta miasta o grant 
na b o i s k o  g i m n a s t y c z n e  i plac do za­
baw ruchowych. Starania te nwieńczonb zostały 
pomyślnym skutkiem, albowiem Związek otrzy­
mał plac na błoniach krakowskich przy nowej 
Rndawie, któiegc poświęcenie uroczyste przez 
Najprzewielebniejszego X. Biskupa Anatola No­
waka odbyć się ma dnia 25 czerwca o godz. 4 
popoł. W razie niepogody uroczystość ta  odbę­
dzie się w najbliższe święto pugoóne, o czem 
miejscowe gazety doniosą.

Prawo publiczności. Ministerstwo oświaty 
przyznało prywatnemu seminarynm żeńskiemu 
Św. Rodziny w Krakowie prawo publiczności.

Wycieczka z Krakowa do Sandomierza na 
liczue życzenia od<ożoną została do dn. 2 lipca. 
Wyjazd z Krakowr w nocy z 1 na 2 lipca, po­
wrót tegoż dnia wieczorem.

Wkładka wynosi od osoby 20 K, na pokry­
cie kosztów biletów kolejowych w obie strony, 
przeprawy przez Wisłę, wspólnego obiadu i drob­
nych wydatków. Osoby mające prawo do zniżki 
kolejowej, opłacają same kolej, a składają na 
wspólne wydatki 6 K. Osoby, chcące przyłą­
czyć się de wycieczki, z innych stron kraju po­
za 6-cio koronową wkładką, ponoszą same ko­
szta jazdy koleją. Uczestnicy ze wschodniej Ga- 
licyi powinni obrać taki pociąg, który się łączy 
z pociągiem wychodzącym z P r  e w o r s k  o 
g o d z .  4-tej r a n o  (2 lipca) do Tarnobrzega. 
(W Tarnobrzega staje o 7 rano). W powrocie 
zatrzyma się wycieczka w Tarrobrzegu, dla 
zwiedzeuia zamku i pałacu hr. Tarnowskich w 
Dzikowie.

Każdy uczestnik mnri być zacpatrzonyn 
w S-irio dniową przepustkę. Posiadający pasz­
port sagraniczny, wizowany przez konsulat ro­
syjski we Lwowie mogą zrobić ze Sandomierza 
tanim kosztem prześliczną dwndniową wyciecz­
kę parostatkiem do Kazimierza r Puław. Termin 
zgłoszeń przedłożą „Straż Polska" do dnia 27 
czerwca. Zadatek wynosi 6 K. Adres: „Straż 
Polska" Kraków, ni. Floryańska 1. 1 I. p.

Z teatru W Parku krakowskim. Nadzwy­
czajnie wesoły wodewil p. t. „Małżeństwo na 
próbę", będzie dziś odegrany z udziałem prawie 
wszystkich artystów. P. Artur Neromski, uta­
lentowany artysta sceny wileńskiej, wystąpi po 
raz pierwszy w roli Ferdynanda.

Ta sama sztuka będzie powtórzoną w nie­
dzielę wieczór, a popołndniu tego dnia „Synowa 
ze suteryn" poraź 15-ty zrzęda.

„Krowoderskie Zuchy", zawsz9 wabiące pu­
bliczność, pójdą w poniedziałek po raz 81.

Wycjeczka artystyczna Zaszczytnie znany 
tenor Opery warszawskiej Włodzimierz Ma­
lawski, między 24 czerwca a 6 lipca urządza 
wespół z utalentowanym kompozytorem krakow­
skim prof. Michałem Świeczyńskim, szereg kon­
certów w Iwonicza, Krynicy, Rabce. Zakop nem 
i t. d. Wieczory te będą poświęcone wyłącz. ne 
Polskiej pieśni. Część dochodn przeznacza kon- 
certant na dobroczynne cele miejscowe.

Piękny głos, niezwykła muzykalność artysty 
ora: bogata treść programu, a przytem cel hu­
manitarny, powinny zapewnić koncertowi Ma­
lawskiego wyjątkowe powodzenie, tern więcej, 
że Błynie on jako wytworny wykonawca pieśni.

W Fotoplaslicum przy nlicy Grodzkiej 1. 9. 
Oń 17 do 23 czerwca b. r. Po raz pierwszy w 
Krakowie nrocze kąpiele morskie A n g l i i ,  ja ­
ko to : Weimuth, Folkestone, Shanklin, Ventnor 
i Ryde.

J. N. POTAPIENKO.

Historya pewnej komuny.
Obrazek z życia studenckiego.

przełożył z rosyjskiego G. Wędrychowski.

Fledia odznaczał się jeszcze w gimnazyum 
zdolnościami do rysunków, tu też wyryso­
wał mudel marynarki, na którym wzorowa­
liśmy naszą robotę. Postanowiliśmy sobie 
skierować wszystkie nasze wysiłki ku temu 
aby przekształcić nasze surduty na mary­
narki, nieprzypominające niciem mundurów 
gimnazy&lnych. Krajaliśmy i szyli przez ca­
ły wieczór i noc, a w niedzielę na południe 
marynarki nasze były juw wykończone.

Marynarki te były bez wątpienia czeirś 
osobliwem i nieznanem w historyi sztuki 
krawieckiej, lecz nikt nie mógł powiedzieć, 
żeśmy nie ubrań', nikt też nie mógłby do­
patrzeć się w naszej odzieży podobieństwa 
do mundurków glmaazy&Inych. Zamiast bia­
łych metalowych guzików przyszyte były 
czarne, a teraz dopiero przekonałem się na 
co Fiedia zakupił sznur. Na piersiach po o- 
bu stronach naszych marynarek, naszyta 
były szamerunki, na wzór huzarskich, a to 
zmieniało nio do poznania nasze szaty i na­
dawało im oryginalną cecbę.

W poniedziałek byliśmy na uroczystem 
nabożeństwie i na wykładach w uniwersyte­
cie. Nikt nie patrzył krzywo na nasze ubra­
nia, ponieważ nasze marynarki własnego po­
mysłu nie raziły wśród nieopisanej rozmai­
tości kostyumów.

W ten sposób ciągnęła się s> ra nasza 
egzysteneya przez cztery miesiące. Zycie na­
sze było ciężkie. Praca, polegająca na prze­
pisywaniu za marne wynagrodzenie, wystar­
czała zaledwie na utrzymanie nas przy życiu. 
Cierpieliśmy głód, znosiliśmy zimno i wilgoć, 
ale bądź co bądź istnieliśmy.

Po upływie czterech miesięcy życie ua-

Telefon 112.

sze wstąpiło na nowe tory a to dzięki pe­
wnemu spotkaniu.

n.
Zorza nowego życia zi błysła nam po spo­

tkaniu pewnego miłośnika przyrody, długo­
sza, nrzwiskiem Kirdiaga. Był to oczywiście 
Małorosyanin. Dowodziło tego zresztą nie­
tylko jego nazwisko, lecz i świadczył spo­
sób mówienia — dosadny, ociężały i stanow­
czy, nadewszystko zaś charakteryzowała go 
powierzchowność. Wiekiem był on prawdo 
podobnie starszy odemniei Fiedi o jakie dwa 
lata, ;lecz wyglądał na trzydziestoletniego 
mężczyznę. Wszystkie człjnki jego ciała by­
ły potężne: ręce, nogi, głowa i rysy twarzy. 
Nos, wargi, oczy i uszy wygląJały też jak­
by robione były na zamówienie. Gęste ciem­
ne wąsy opadały na dół po kozacku, a bro­
da zarastała mu całą twarz aż po oczy. No­
sił wyszywaną czerwoną koszulę malorosyj- 
ską, długie buty, w które natknięte były 
szarawary niezwykłe] szerokości; w ręku 
miewał zawsze grubą, sękatą laskę, a k ę­
dzierzawą głowę nakrywał latem i zimą na- 
wpół wytartą, siwą czapką baranią.

Takim był Kirdiaga wówczas, gdyśmy z 
nim zawarli znajomość. Spotykaliśmy go i 
przedtem, ale nie łączyły nas z nim żadne 
bliższe stosunki. Uczęszczał na wydział przy­
rodniczy, my zaś byliśmy słuchaczami fakul­
tetu filologicznego, więc też bywaliśmy w 
innych niż on audytoryach.

Los zrządził jednak, iż zawarliśmy bliższą 
znajomość. Nie pamiętam już jak się to stało 
i o czem mówiliśmy, ale dość, żeśmy się za­
poznali.

Kirdiaga był nadzwyczaj łatwy w obejściu. 
Zaraz po zawarciu z kim znajomości zwra­
cał się do każdego na „ty“ i żądał, aby i 
jemu się w ten sposób wywzaiemniano. Z 
tego też powodu mówiliśmy sobie „ts .

Po bliższem poznaniu przekonaliśmy się, 
iż był może jeszcze większym biedakiem, niż 
my z Fiedią. Dowiedziawszy się, iż żywimy 
się kiełbasą, wybadał nas, za ile jej spuży

wamy przez tydzień, a kiedy mu wyznaliśmy, 
iż ten produkt spcżywczy kosztuje nas 80 
kopiejek tygodniowo, zawołał:

— Hm, to słono! 80 kopiejek na tydzień, 
to nie bagatela l...

— No, taniej juź chyba' niepodobna się 
wyżywić — zauważył Fiedia.

— Jakto niepodobna, kiedy można! Ho, 
bo I jak jeszcze I Tylko wy nie wiecie, jaką 
kiełbasę jadać i gdzie ją kupować. W skle 
pie płacicie po dziesięć kopiejek za parę ser- 
wolatek, ale na targu można dostać tyleż 
kiełbasy ca sseść kopiejek...

Wiadomość ta była dla nas nadzwycza] 
pożyteczną, gdyż dzięki jej mogliśmy ulżyć 
naszemu skrom nemu budżetowi prawie o po­
łowę. Dalsze utrzymywanie stosunków z Kir 
diagą rozszerzyło jeszcze bardziej horyzont 
naszych wiadomości. W jakiś czas potem po­
jawił bię u nas, a obejrzawszy r »sze miesz­
kanie i dowiedziawszy się, iż płacimy za niego 
siedm rubli miesięcznie, powiedział oim tym 
razem wprost, bez żadnych ogródek, że je­
steśmy głupcami.

— Jakżeż można płacić za taką dziurę 
aż siedm karbowańców, kiedy za mostem u 
wdowy po dyaku dostaniecie dwa razy wię­
kszy pokój za półtora rubla!

— Ależ to strasznie daleko, najmniej se 
cztery wiorsty od środka miasta. Trzebaby 
w takim razie przebywać po ośm wiorst 
dziennie.

— Więc cóż z tego! Na cóż człowiek ma 
nogi, jeśli nie na to, aby mierzj ł niemi wior- 
stowe odległości ? Aha, to muszą być te ser- 
wolatki, za które płacicie po dziesięć kopie­
jek za parę? — zawołał, zobaczywszy nie­
roztropnie pozostawioną przez nas kiełbasę 
na oknie i biorąc natychmiast jednę serwo- 
latkę do ust. Zęby miał olbrzymie i ostre, a 
UBta szerokie; nieszczęśliwa serwolatka zni­
kła w Jego paszczęce w jednej chwili. Cmo­
knął wargami z nietajonem zadowoleniem i 
rzekł:

— Dalibóg dobra kiełbasa, wspaniała! 
Mniej w niej pieprzu aniżeli w tej, jaką sprze 
dają na targu po sześć kopiejek Smaczna!

Po tej pochwale wziął drugą serwoladkę, 
leżącą samotuie na oknie i załatwił się z nią 
w ten sam sposób, jak z poprzednią. Obaj 
z Fiedią spoglądaliśmy smętnym wzrokiem 
na to, jak znikały w ustach Kirdiagi nasze 
nadzieje wieczornego posiłku, lecz pamiętni 
na obowiązek gościnności, milczeliśmy.

— Świetna kiełbasa, jak mi Bóg miły, 
wspaniała — przjeb walał sobie serwoiadki 
nasz gość. — Nie macie czego do popicia?

— Co? Dobrzeby było przełknąć coś 
rzadkiego...

— Można zrobić czajul — zaproponował 
Fiedia.

— Czaju? Więc i czaj pijecie? Ho, ho, 
ho, a toż wy żyjecie, jak obywatele ziemscy! 
Jak Boga kocham, jak prawdziwi szlachcice! 
No, ma się wiedzieć, że czaj będzie dobry! 
Wyborny napitek! Dawajcie czaju.

Fiedia przyrządził herbatę, a Kirdiaga 
wypił tyle, ile mógł i przychwalał, że czaj 
wyborny. — Wogóle był bardzo z nas zado­
wolony.

Po upływie trzech dni Kirdiaga ponowił 
swoje odwiedziny, lecz tym razem przybył 
już nie sam, a w towarzystwie młodego stu­
denta, którego chudość i bladość zdziwiły 
nas niezmiernie.

Odziany był niesłychanie licho, gorzej niż 
ja i Fiedia. Trudno byłoby nawet określić 
fason jego ubrania. Surducik jego podobny 
był do kaftanika kobiecego, pod tym zaś ka­
ftanikiem miał jakąś bawełnianą kurtkę za­
miast koszuli. Wierzchnią odzież jego sta­
nowił rodzaj jakiejś cudacznej płachty, któ­
ra, gdy szedł, czyniła go podobnym do pta 
ka w locie. Odzież ta była lekka, nietylko 
niewatowana, lecz nawet bez podszewki. — 
Gardło miał obwiązane chustką od nosa, 
mówił głosem przytłumionym i kaszlał co 
chwila.

„Boże drogi — pomyśleliśmy sobie obaj 
z Fiedią, patrząc niego — widać, że są 
na świecie ludzie biedniejsi od nas, a myś­
my sądzili, iż niema już większych bieda­
ków"...

— Oto, koledzy, przyprowadziłem wam

druhu. — odezwał się Kirdiaga. — Jest on 
słuchaczem matematyki — licho go podku- 
siło do obrania sobie tego wydziału! Cóż mu 
z tej matematyki przyjdzie9 Ja uczę się 
chemii, więc przynajmniej mogę kiedyś o- 
tworzyć zakład chemiczny... A z matematyki 
jakaż korzyść... Nazwisko ma arystokratycz­
ne, Jagielonow, pochodzi widocznie z ksią­
żąt litewskich, ale cóż z tego kiedy nie ma 
co jeść...

Zapoznaliśmy się z posiadaczem tak zna­
komitego nazwiska, on jednak był niezmier­
nie zażenowany tern przedstawieniem go 
przez Kirdiagę i nie wiedział, gdzie się po­
dziać. Kirdiaga zaś tymczasem rąbał dalej :

— Spotykam go oto dzisiaj i widzę, że 
ma gębę wybladłą. Cóż u ciebie słychaż bra­
cie ? Nic nie gada. Wykręca się i jąka, a ja 
widzę, że on od dwóch dni nie jadł. Ej, mó­
wię. nakarmiłbym ja cię, ale dalibóg, że nie 
mam ani kopiejki przy duszy. Pójdźmy, po­
wiadam, do nich, to jest niby do was, oni 
miewają dobrą kiełbasę.. A cóż, macie kieł­
basę?

Zmieszaliśmy się cokolwiek. W tej chwili 
nie mieliśmy kiełbasy, ale za to mieliśmy 
trochę pieniędzy.

— Można będzie przynieść... Zaraz się 
postaram — rzekł Fiedia, wdziewając na 
siebie phszcz.

— Acb, niepotrzeba... Niech się kolega 
nie trudzi — rzekł smutnym głosem nie­
zmiernie zmieszany Jagielonow. — Kirdiaga 
komponuje wszystko...

— Nie rób ceremonij, Jagielonow! Oni 
są dobrymi chłopami i szczerymi kolegami, 
jak mi Bóg miły!... Nie komponuję wcale, 
bo widać przecież, że ci głód dokuczył. Idź, 
idź Budkiewicz, przynieś kiełbasy... A i o 
mnie pamięta], weź tam i dla mnie...

Fiedia, wiedząc dobrze, że Jagielonow 
jest głodny, lecz tylko przez wstydliwość 
lub też przez fałszywą dumę nie chce się do 
tego przyznać, pobiegł po kiełbasę, a ja za­
jąłem się przyrządzeniem herbaty.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ZahłBil ogrodniczy św. Józefa
dla osieroconych chłopców w Krakowie, ul. Karmelicka 66. poleca:

Telesr. Józefie) Kraków. NASIONA, c e b u l k i , SADZONKI, R O Z S A D Ę ,
SZCZEPY, KRZEWY, r6 ŻE, ROŚLINY d o n ic z k o w e ,
i podejmuje się urządzania ogrodów, O b s a d z a n i a  
żardynier, skrzynek, balkonów i grobów oraz d a k o r a c y j  

• • ===== sal i kuściełów. =

od najskromniejszych do najwykwintnie szych.

Na żądanie cenniki darmo i opłatnie.
Zakład utrzymuje z własnej pracy około 80 sierót. m am tm m

Płótna tyttjtwe i zagraniczne, S z y rty n g i, Dym ki, R ę czn ik i, C h u stk i do nosa Fnanpiowolr 
damskie i mtslfie Kolorowe i białe, B ie lizna  j)ra Jaejera. Boa z piór, S za le  jedwabne i wełniane, 11
K o łd ry , P o sze w k i i P rz e ś c ie ra d ła  poleca Magazyn bielizny Rynek główny Nr. 6 . fszzra kamienles).

Martin
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Napad rabunkowy na Linii A — B. Wczoraj 
w południe w Rynku głównym na Lini A -  B 
napadło na p. R., żonę inżyniera, trzech oprysz 
ków i po powaleniu jej uderzeniem pięści, zra­
bowało 36 koron z portmonetką.

Zawiadomiona o rabunku policya, wszczęta 
energiczne śledztwo, rezultatem którego było 
aresztowanie trzech podejrzanych o ten nap»d 
znanych policyi włóczęgów. Są nimi: 17-letni 
Stefan Mleczko, 15 letni Piotr Zuwała, i 16-le- 
tni Antoni Sichwela. Wszystkich zamknięto w 
aresztach „pod telegrafem?.

Sport W Podgórzu. W nieuzielę 18 b. m 
rozegra w Podgórzu Match footballowy „Wisła 
I.“. Match ten najpiękniejszy w tym sezonie, 
budzi niezwykłe zainteresowanie i pozwoli pu 
bliczności, która zapewne tłumnie się stawi, 
obserwować grę piękną, grę prawdziwą, gdyż 
drużyna „Wisła I.“ należy do najlepszych dru­
żyn polskich. Bilety wcześniej do nabycia u 
firmy „Auto", Kraków, Plac Szczepański — a 
w Podgórzu w drogneryi WP. Wiśniewskiego, 
ul. Lwowska 1. 1.

E gzam in  d o jrza ło śc i w  gim nazyum  św . Anny 
w  K rakow ie odbył się w dniach 1-go do 13-go 
czerwca. W oddziale A przewodniczył dyrektor gimn. 
w Podgórzu p. ig n ic y  Kranz, a  w  oddziale B dyrek­
tor gimnazyum V w Krakowie p. Józef W inkowski.

Uznani dojrzałymi w oddziele A: Ad er Alfred 
(z odznacz.), Ader Erwin, Baczak Kazimierz (z od zn ), 
Binder Kazimierz (z odzn.), Bohm Seweryn, Bombol 
Ludwik (z odzn.), Fidelus Jan, Goszczyński Maryan, 
Anisfeld W olf (z odzn.), Grochot Jan (z odzn.), Gu­
tow ski Feliks, Hirsch Józef, Ichheiser Albert, Kisie­
lew ski Seweryn, Konkiewicz Alfred, Kownacki W a- 
leryan, Landau Jakób, Genezo weki Karol (z odznacz), 
M akowski Rudolf, Mandelbaum Stanisław (z odznacz.), 
MarkheiD Leon, Mirek Stanisław, OKrzesis. Franciszek, 
Piotrowski Stanisław (z odznacz), Puchała Stanisław  
(z odznacz.), Różycki August (z odznacz), Sutkowy 
W alenty (z odznacz.), Cjwkry Stanijław, W ójciecki 
Franciszek, W yljot Zenon (z odznacz.), Zwoliński 
Tadeusz (prywatysta, z odznacz.), hr. Dębicka Elżbieta 
(eksternistka), Nowicka Marya (eksternistka).

Reprobowano jedną eksternistkę na rok i jedną 
na czas nieograniczony.

W oddziele B : Berus Zeno, Dymek Stanisław, Fia- 
kowicz Kazimierz, Gadulski Stanisław, Himmolblau 
Józef, Kawończyk Antoni, Klimi zak Stanisław (z odzn.), 
K om gold Szachna, Kowalski Jerzy (z odznacz.), Ko­
złowski Edward, Krzyżanowski Kazimierz (z odznacz.),
1 irp W ładysław, Lisowski Franciszek (z odzn.), Lukas 
Tadeusz (z odzn). Pytel E n nciszek , Ryba Jan, Sei- 
dler Maksymilian, Spitzer Tadeusz Surówka Michał 
Szybowski Ignacy, Truszkowski Andrzej, Truszkowski 
Stanisław, W róblewski Józef (z odznacz.), Zipper 
Ludwik, Biihm L o b e l, Steinkeller Józef, Szymon 
(pry watystKa), Mazurkiewiczówna Marya (ekster­
nistka).

Reprobowaro jednego ucznia publicznego na pół 
roku, owio eksternistki n*. rok i dwie eksternistki na  
czas nieograniczony

E gzam in  d o jrza ło śc i w  c. k . II w y ższe j szk o le  
rea ln ej w  K rakow ie, odbył się dniacn 6, 7, 8, 9 i 10 
czerw ca b. r. pod przewodnictwem p. Dra Kazimierza 
Żórawskiego, profesora Uniw. Jagi. 11. Świadectwo 
dojrzałości otrzym ali: Bardziński Jerzy, Broser Jan, 
Brozdowski Wojciech, OnamsLi Edward (z odznacz;, 
Czeob Feliks, Dyrdziński Józef, Golenhofer Edmund, 
Hajduk Karol, Hanausek Józ«f, Hyciek Stanisław, 
Kozubek Stanisław, Krzesiwo Jan, Krzyżanowski Er­
win, Kubaty Zygmunt, Kucia Stanisław (z odzn c z ), 
Kuhnreich Adolf, Nowacki Edmund, Osiński Bolesław, 
Pasionek Wiktor, Popławski Antoni, Skarżyński Ste­
fan, Słomiński Józef, Spyra August, Sznajdei Adam, 
Świder Ludwik, Świętochowski W iesław, V iorzucbow- 
skt Adolf, Zapamwicz W ładysław, Zdybalski Fryderyk, 
Łysakowski Tadeusz (e k s t). Nie reprobowano żadnego 
.bifiryenta.

Stdnlieya nknd< urządza wspólną wycieczkę w nie­
dzielę dn. la  czerwca, na którą zaprasza swych człon­
ków Punkt zborny: stacya godz. 9 rano.

PtniM ktltiańskn gimnazyum Sobieskiego złożyła 
na ręce Siostry Samueli 50 kor. na obiady dla bie­
dnych studentów, za Które składamy stokrotne „Bóg 
zapłać11. S. Samue l a .

X. Majawski, superyor XX. Pallotynów z pod W a­
dowic, prosi nas o zaznaczenie, że list jego  ogłoszony  
w „Głosie Narodu- miał charakter prywatny.

Uprowadzania. Jako podejrzaną o uprowadzenie 
17-letniej Gusty Kirschner recte Kleinnerger, areszto­
wała wczoraj policya 24-letnią służącą Stefanię Dem- 
bosz.

Traktament powykorozy. Dwaj pocztowcy pp. B. i 
P. agitatorzy p. Daszyńskiego, złożyli nowo wybra­
nemu posłowi na Wesołej życzenia. Za tę serdeczność 
otrzymali 100 koron od p. D aszyńskiego i sumę tę, 
z imiast rozdzielić między innych s ab agitatorów, obró­
cili na porządny traktament az do nieprzytomności. 
Z tego powodu wśród pocztowców powstały anan- 
tnry i kłótnie o dar p. Daszyńskiego.

Krndzlai 300 Marak. Do tutejszej hyrekcyi pulioyi 
doniósł Kupiec Lewy z Chrzanowa, że unia 12 b. m. 
s k n d ł mu w Mysłowicach 18-letni Karol Król 2 ty­
siące Marek gotow ką oraz we&sel na 1000 Marek.

Włe manie. Do sklepu zegarmistrza Munda przy ul. 
Sławkowskiej włamali się ubiegłej nocy nieznani 
sprawcy i po splądrowaniu sklepu ulotnili się bez 
śladu. Ceny skradzionego towaru na razie nie usta­
lono.

Za włamywaczami śledzi policya.

Pogoda. Dnia 16-go czerwca termometr 
doszedł od 4- 8 9 do 4-17-0 C., barometr po­
południu podnosił się.

Dnia .17-go czerwca o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 745*1 mm., termometru — 10*6 
C.. wiatr: południowo-południowo-zachodni.

Kronika zamiejscowa
Z Zakopanego nam donoszą: Po kilkudnio­

wych ulewnych deszczach, dziś (16 czerwca] 
spadł świeży śnieg w górach i znacznie oziębił 
powietrze. Zjazd letników, jak dotąd, bardzo 
nieliczny. Hotele i pensyonaty pnste. Górale 
wróżą dnie pogodne i ciepłe dopiero na lipiec.

Morderstwo na tle wyborczem. Do jednego 
z pism krakowskich donoszą z R a d ł o w a .  W 
dnin 13 bm. po wyborach wracał stronnik po­
sła Witosa, ludowiec z Sielca W o j a s ,  wozem 
z Radłowa do domu. Po drodze przysiąść się 
mieli do niego dwaj stronnicy posła Matakie- 
wicza, włościanie Dnlian i Seremety. W rozmo­
wie na temat wyborów przyszło między nimi 
do sprzeczki, a później i do bójki, w której 
Wojas został zabity. Wiadomość ta  wymaga 
jeszcze potwierdzenia.

Pożar magazynów kolejowych w  Brodach. 
Piszą nam z Brodów: We środę wybuchł tutaj 
pożar w magazynach kolejowych. Podsycany 
silnym wiatrem, przybrał rychło ogromne roz­
miary, zwłaszcza, że budynki były drewniane i 
że znajdowało się w nich mnóstwo prlnego 
materyalu.

Ogień zniszczył zupełnie komunikacyę tele­
graficzną ze stacyą Radziwiłłów. Dopiero późno 
w noc zdołano pożar zlokalizować i ugasić.

Em
Śmierć bohatera. W styczniu roku bieżą­

cego, wśród wałki z dżnmą w Mandżuryi, zmarł 
francuski lekarz, Dr Mesny. Obecnie’„ExcefsIor? 
ogłasza list, który zmarły pisał do żony n i parę 
godzin przed śmiercią. „Ukochana moja, gdy to 
pismo otrzymasz, ja jn ż  żyć nie będę. Spotkamy 
się w lepszym świecie. Dziś rano, o godzinie 7 
uczułem, że zaraza mnie dosięgła. Lekarz przy­
był dopiero o godzinie 1-ej popołudniu. Przeó 
odejściem w zaświaty całem sercem myślę o 
tobie i o naszych dziatkach. Nic mi już nie po 
może. Śmierć przyjdzie szybko. Wiem. Miałaś 
racyę, córeczko, twój tatnś umrze. Moje inte­
resy nieskomplikowane. (Tu następują wska­
zówki szczegółowe co do uregulowania snkcesyi 
i co do praw wdowich: asekuracyi na życie, 
emerytury wojskowej, indjmnizacyi chińskiej i 
t. d). Myślcie o mnie. Kochajcie mnie tak, jak  
ja  was kocLałem I Dowidzenia najdroższa moja, 
dzieci ukochane I Zobaczę was kiedyś. Nie przy­
jeżdżaj tu na mój grób. Mogłabyś się zarazić. 
I dzieci pozostałyby zupełnie same na świecie. 
Nib przyjeżdżaj, błagam cię o to. Odchodzę, ca­
łując cię myślą. Pocałuj dzieci odemnie".

Ustęp, w którym wspomina, że „iego córe­
czka miała racyę", dotyczy następującej okoli­
czności : Dr Mesn.y był głęboko wierzącym. Przed 
swoim wyjazdem do Tien-Tsinn, gdzie wyruszał 
dla spełnienia obowiązku, córeczka błagała go, 
by został, mówiąó ze Izami: „Tatusiu, ty je-
dziesz śmierć". Przeczucie małego serduszka 
sprawdziło się niestety.

Więźniowie nad Amurem. Budowa wielkiej 
kolei amurskiej wymaga muóstwo rąk robo­
czych, o które w tycn niezdrowych pustkowiach 
bardzo trudna. Zarząd więzień w maju r. z 
wysłał na te roboty 1400 więźniów, skazanych 
na ciężkie roboty. Okazało się, że praca tych 
więźniów jest naJer korzystna i dlatego poste 
nowiono nadal wysyłać na kolej amurską ska­
zańców, dot<id przebywających w więzieniach 
Rosyi europejskiej i w Irkucku. Zarząd wię 
zień przeznacz: na roboty ziemne przy kolpi
zupełnie zdrowych Indzi, a takich w li<*zbie 
skazanych na ciężkie roboty jest około 5 ty 
sięcy, i wszyscy oni tego lata będą na kolej 
amurjką wywiezieni. Oprócz nich przeznaczono 
jeszcze do robót na kolei amurskiej około ty­
siąca zdrowych więźuiów, skazanych na trzy 
i więcej lat robót poprawczych. Zesłańcy pra­
cują przy kolei grupami po 700—800 ludzi pod 
dozorem osobnego naczelnika i jego pomocni­
ków, prowadzących gospodarstwo dla więźniów 
Ponieważ więźniowie ci należą głównie do ka- 
tegoryi najcięższych zbrodniarzy, więc do pilno­
wania tych 7 tysięcy niebezpiecznych osobni­
ków używana będzie nietylko straż więzienna, 
ale i ochrona wojskowa w liczbie ukolo 1520 
żołnierzy. Zarząd więzień wyraża nadzieję, że 
zastosowanie przymusowej pracy wielu tysięcy 
zbrodniarzy przyczyni się do szybkiego ukoń­
czenia kolei amurskiej, którą projeKtu^e się 
ostatecznie oddać do użytku w końcu 1915 
rokn.

Przysięga dzieci. Ciekawy ze względu na 
pedagogikę amerykańską szczegół znajdujemy 
w jednym z ostatnich numerów „New Jork 
American*. Pismo to podaje tekst przysięgi, 
jaką przed niedawnym czasem złożyć musieli 
wszyscy uczuiowie w Szkołach Stanów Zjedno­
czonych. Treść aktu brzmi, jak następuje: 
„Przysięgam, że nie będę nwawolnie niszczył 
drzew, ani kwiatów ; przyrzekam uroczyście, że 
nie będę spluwał na podłogę tramwaju, pokoju 
Szkolnego i wogóle jakiegokolwiek gmachu 
publicznego ; nie będę nigdy wyrzucał papieru 
lnb resztek jedzenia na ulicę, w parku, inb 

miejscu publicznem ; będę zawsze i względem 
każdego człowieka grzeczny; będę opiekował 
się ptakam i; będę szanował radzą własność w 
równej mierze, jakbym dbał o swoją, przyrze­
kam wreszcie być wiernym i prawym obywa­
telem państw/*. Obok przepisów, wynikających 
z miłości przyrudy, którą szkoła amerykańska 
zaszczepia przedewszystkiem w sercach dzie­
cinnych, podsuwają praktyczni nauczyciele my­
śli głębsze, które w dziecku od lat młodszych 
mają wyrabiać poczucie obowiązków obywatel­
skich.

Tow arzystw o żebracze w  Jerozolimie. Czy­
tamy w „Germanii" o szczególnem towarzy­
stwie, świadczącem o doskonałym zmyśle za­
robkowania dzisiejszych mieszkańców Jerozolimy, 
opowiada dziennik angielski „Truth", co nastę­
puje:

W żadnem mieście na świecie nie ma sto­
sunkowo tak wielu żebraków, jak w Jerozolimie; 
wszakże żebracy jerozolimscy nie poniżają się 
do żebrania na ulicach, lecz zawód! swój zorga­
nizowali w sposób mistrzowski i pracują „en 
gros" na całej knli ziemskiej. Podnieśli oni że­
bractwo do wysokości sztoki, zorganizowawszy 
się w spółkę, która wszelkimi środkami stara 
się wzbudzić litość w dobrych sercach.

Glównem siedliskiem Towarzystwa jest Je­
rozolima, gdzie utrzymuje się biuro z płatnymi 
urzędnikami z aznregiem machin do pisania. W 
całym świecie ma ono agentów 1 podróżujących, 
pobierających wysoką płacę. Zadaniem tych o- 
statnich jest wyszukiwanie ludzi zamożnych, 
gotowych do ofiar pieniężnych na rzecz biednych 
jerozolimskich. Zwykle dołącza się w liście za­
suszone kwiaty, zerwane rzekomo w ogrudzie 
getsemańskim lnb Betsaidzie, albo też tanie wy­
roby z drzewa oliwnego, dzieło rąk ubogich Je­
rozolimskich. Przedmioty te pochodzą zwykle z 
Marsylii. Liczba listów wysyłanych wynosi mi­
liony, a w Jaffie oczekuje przybycia okrętów z 
przesyłkami grono elegackich panów, przedsta­
wicieli Towarzystwa żebraczego.

Składki na rzecz pogorzelców w  Bronowl- 
Cach-Wielklch złożyli Ślązacy z Górnego Śląska 
do rąk p. Gietgudowej 13 Mk. 25 fen.

Do rąk p. Janosza Dymka złożono w dal­
szym ciągu następ, d a tk i:

X. Dr Szymon Hanuszek 2 k o r , pruf. M, 
Wolińska 2 kor., p. Tad. Dropiowski 2 kor , 
p. Stan. Polman 4 kor., Dr Tad. Szydłowski 
1 kor., p. Aleksy Nowakowski z Mogiły 1 kor., 
p. Stan. Dymek z Krowodrzy 1 kor,, p. Stan.
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Chwastek z Krowodrzy 2 kor., p. Anastazy 
Holik z Krakowa 2 kor., p. N. P. z Krakowa 
1 kor. Składki te wraz z poprzednio zebranymi 
wynoszą 103 koron, które wręczono do rąk 
skarbniczki komitetu p. E. Łepkowskiej.

Na ręce skarbniczki p. prof. R Łepkowskiej 
w dalszym ciągu złożono:

Pp. Konst. Burszezyńscy 20 kor., Dr Stan. 
Flatau 5 kor., Dr Jan Frączkiewicz 1 kor., 
Maryaa Jangastyn 4 kor., Lucyn Gutmanowa 
1 kor., Ferd. Hoesikowie 10 kor., ks. Marcelina 
Czartoryska 100 kor.. Dr Kaz. Kaden 10 kor., 
X. kapelan Kosibewicz 3 kor., H. Szatkowscy 
10 kor., Dr W. Filipkiewicz 2 kor.

Zestawiając powyższą listę w Bronowicach 
podajemy do wiadomości, że rozdaliśmy między 
pogorzelców środki żywności, a mianowicie: 

Kaszy i mąki za 393 kor. 2G h a l, słoniny 
za 100 kor., kawy, cukru i herbaty za 67 kor 
38 hal.

Ponieważ ilość ta  starczy zaledwie nc kilka 
dni dla 107 osób odzywamy się do łaskawych 
i litościwych serc o dalsze nadsyłanie datków 

Za komitet E. Łepkowska, Kraków, Stra 
azewskieg® 27, BronowUe Wielkie o. p, Łob­
zów,

opera 1 operetka 
teatru lwowskiego w Krakowie.
Sobota. „Quo vadis“.
Niedziela popoł. „Cyrulik sewilski".
Niedziela wieczór, „hrabia Luksem burg'. 
Poniedziałek. „Quo vadis“.
W torek. „Krysia leśniczanka".
Siuda. „Carmen".
Czwartek. „Sztygąr".

Repertuar teatru w  Parku.
Sobota. „Małżeństwo na próbę 
Niedziela popoł. „Synowa ze suteryn". 
Niedziela wieczór. „Małżeństwo na próbę". 
Poniedziałek. „Krowoderskie zuchy".
W torek. „Małżeństwo na próbę,,.

Szkoła wydziałowa PP Prezentek w Kra
kowie, ul. św. Jana 7, z p r a w e m  p u b l i  
c z n o J c  1. Czyniąc zadość życzeniom wielu ro­
dziców, którzy znając naszą niemal bezintere­
sowną pracę dla społeczeństwa, pragaą, by ich 
dzieci pozestawały dłużej pod naszym religij­
nym kierunkiem, otwieramy z dniem 1 wrze­
śnia b. r. IV kl, wydział. (8 ki.) jako kurs □ - 
zupeluiający. A. Szeligiewicz

przełożona P. Prezentek.

Rroniha 1 iter acho-arf ystyczna.
Współczesna Polska w cyfrach I fa„tich.

Napisał J. Grabiec, Tom XX. „Życia", Wydaw 
nictwa dzieł społeczno polityczuych Cena 4 K 
50 h. Str. 261.

Książka mogła być bardzo pożyteczną, jako 
zbiór wiadomości o stosunkach narodowych, 
politycznych, społecznych i ekonomicznych w 
całej Polsce. Atoli stała się ona systemem hi 
storyozofii i polityki „polskiego socyalisty", 
zatracającym na każdej prawie karcie przed­
ni io to wość wykładu na rzecz naciąganej partyj­
nej tendencyi. Niektóre rozdziały (końcowe) są 
wyłącznie gwałtownemi l i i i  pikami na „reakcyę", 
którą autor węszy wszędzie i cała druga część 
dzieła ma wartość najwyżej polemicznej bro 
szury i to nie pierwszej jakości, bo więcej tim  
frazesów, patosu, odgrażań i wymyślania, niż 
argnmentów. Pierwsza część książki jest więcej 
rzeczowa, chcć napis ..u ze stanowiska ścisłej 
ktasowości. Zawiera dużo dat i faktów, skrzę­
tnie zebranych. Szkoda tylko, że daty eą już 
przestarzałe (wobec ostatniego spisu ludności) 
a niektóre nieprawdziwe. Są nawet skandali­
czne pomyłki, jak, że Galicya wybiera 108 po­
słów, że kadeneya trwa 5 lat, że „Galicya nie 
ma, jak i Anglia, ugruntowanych przez prawo 
publiczne podstaw swego ustroju i swoich praw 
politycznych", ale, że „źródłem wszystkich praw 
politycznych są dekrety cesarskie jednostronnie 
wydane" itd.

Autor jest g< rąrym wyznawcą bezwyzna­
niowej, niepodległej „Polski ludowej" i ocenia 
objawy życia narodowego ze stanowiska cia­
snego fanatyzmu. Pisze, że „przewaga (I) kleru 
wśród inteligenryi emigracyjnej a wyznanio- 
wości (I) w poczuciu samej polskości" sprzyja... 
wyoaruduwieniu polskich wychodźców... O sto­
sunkach w Wielkopolsce mówi p. Grabiec: Uałe 
życie jest tam ześrodkowane w rękach garści 
szlachty i d u c h o w i e ń s t w a ,  które nie cofa 
się przed niczem, aby tylko z d f a wi ć ( ! )  lub 
u z a l e ż n i ć  od siebie w zupełności ruch eman­
cypacyjny polskich warstw ludowych. Wobec 
żądzy utrzymania przewagi reakeya polska nie 
cola się przed poświęceniem interesów narodo­
wych" (1), O Królestwie pisze antor, że „polskie 
warstwy posiadające w celu rozbicia jedności 
proletaryatu polskiego nie cofały się przed 
p o d j u d ź  a n n i e m  mniej uświadomionych ż y ­
w i o ł ó w  r o b o t n i c z y c h  do m o r d e r s t w  
p a r  t y j  ny  cli".

To już dowuti złej wolt i jakiegoś obłędu 
partyjnego, posuwającego się do agltacyjuych 
oszczerstw. Książka staje się przez takie „na­
ginanie" faktów do partyjnej tendencyi Już nie 
broszurą polityczną, al# paszkwilem na wielką 
skalę, dość niezręcznie oprawnym w ramy nan 
kowe. Jest szkodliwą i działa rozkladczo, a o- 
szukuje czytelnika, przedstawiając mu się w 
pierwszej części w charakterze naukowo popu­
larnym. Powinna się raczej znaleźć w wyda­
wnictwach „Latarni* z odpowiednio zmienionym 
tytułem np. „Precz z klorykalną PolsAą" lub 
„katechizm polskiego socyalisty". P. Grabiec 
nie zdobędzie laurów i imienia pisarza, któremuby 
mi.żna zaufać. Zawiódł czytelników już tytułem 
swej książki, bo przedstawił im Polskę, jakiej 
nie ma, jakiej sobie nie życzą i Jakiej się lękają.

Książaa p. Grabca nczy, że się takich i w 
taki sposób dzieł pisać nie powinno f\ że w tłó- 
maczeniu zjawisk i fal.tów nie można nigdy 
byó za dosyć przewrotnym. I uczy, że firma 
socyalistyczna daje towar nietylko lichy, ale i 
sfałszowany. W handln zwykłym karane Jest 
takie postępowanie kryminałom. J. M.

Z sali teatralnej.
A więc „Quo V adis?“ opera w pięciu 

aktach, sześciu odsłonach, według powieści 
Henryka Sienkiewicza, opracował Henryk 
Cain, tłómaczył Adolf Kitsshman, ozdobił (?) 
muzyką Jan  Nouguós.

Tego rodzaju katastrofa, prędzej czy pó­
źniej, nastąpić musiała. Powieść — jako ta  
ka — niesłychanie popularna; czytaliśmy, 
chodźmy zobaczyć, jak  to  wygląda; tak  ro 
zumują czytelnicy-widzowie; a to już z góry 
przewidzieli librecista i kompozytor. A dalej 
— spek tak l; w to  graj wszystkim, z dyre­
ktorem: tea tru  aa czele. Ile przynęt! Ile kon ­
trastów ! Ile pola dla popisu, począwszy od 
bohaterek i bohaterów, a skończywszy na 
baletnicach i dekoratorach! Neron i Święty 
P iotr pożar Rzymu, igrzyska, z bykiem lub 
bez — wedle środków, orgio rzym skie i mi 
styczne nastroje, majufeoy p rtto riań sk ie  i 
muzyka religijna, kolosseum, od spodu i zwie 
rzchu, śmierć Petroniusza i stylowy kankan, 
w mniejszej lub większej ilości — wedle śro ­
dków.

Los Sienkiewiczowi laurów nie poskąpił; 
czuł się w prawie oLdarzyć go ziarnkiem  g o r­
czycy, a raczej... trzem a: „urządzili" pisarza 
pisarz-Brzozowski I dwóch muzyków: Nowo 
wiejski i Nougubs. Ludzie, którzy stworzyli 
bądź arcydzieła, bądź rzeczy bardzo popular­
ne, a spektaklow e, narażeni bywają na tego 
rodzaju nieprzyjemności. Goethego np. urzą­
dził Gounod, kom pozytor slodkawy, płytki i 
pozbawiony siły dramatycznej, człowiek maj 
mniej powołany do przetłóm arzenki Fausta 
oa. język muzyczny. Ten sam Gounod urzą 
dził Szekspira, napisawszy operę: „Romeo i 
Julia", z tym samym skutkiem . Niemcy, na 
afiszach, ty tułują Fausta M ałgorzatą Czj nią 
mądrze i słusznie; prawdę powiedziawszy i 
ten ty tu ł operze się nie należy. Bo czeinże 
jest muzyczna M ałgorzata Gounoda wobec 
Małgorzaty Goethego? Ale los Goethego i 
Szekupira jes t pozazdroszczenia godzien w o­
bec losu, jak i spotkał Sienkiewicza. Bądź co 
bądź Gounod miał talent, podczas gdy pan 
Nouguós niema talentu  za grosz; je s t to naj 
lichszy, najnudniejszy, najordynarniejszy, uaj 
płytszy, najhałaśliwszy, najbanalniejszy 1 naj 
mniej Inteligentny uczeń, jak i się znalazł w 
francuskich szkołach muzycznych od lat pięć­
dziesięciu.

Te jasne i kategoryczne epitety Jeszcze 
nie dają dostatecznego wyobrażenia o tej nę 
dzy, jak ą  jest wystawiona w*czoraj premiera, 
ze względów nie mąjących ze sztuką mu 
zyczną niczego wspólnego.

Ban Heller mi powie: skoro Paryż... Bo­
ża drogi I W Paryżu dzieją się różnego ro 
dzaju rzeczy; dawaoo Q u o  V a d i s ,  ale nie 
dlatego, że m uzyka je-1 dziełem artysty. 
W Q u o  V a d i s jest sp e k ta k l; zrobiono spek­
tak l dla publiczności, łaknącej spektaklu.

Mkoro jednak Łyczaków — to nie Paryż, 
a więc spektakl może być skrojony tylko 
□a miarę łyczakowską, rnozeby rozsądniej 
oyto nie grać roli żaby, podsuwającej kow a­
lowi nogi...

Wprawdzie dekoracye malował sam pat1 
W ygrzywalski, wschodnio-gaiicyjski Siem ira­
dzki aa Łyczaków, Delatyo i inne W orochty 
Ale i to nie pomogło. Pan Wolfsthal usiło­
wał piekielny harm ider, skomponowany przez 
pana Nouguósa, zamienić w potęgę muzy­
czną. rzecz prosta, bezskutecznie.

Artyści robili co mogli, ale cóż mogli zro­
bić z niczego ? Przelewanie z pustego w pró­
żne, ani jednego tak tu , któryby miał wartość 
artystyczną Nerona śpiewał pan Kuligowski; 
żonę jego — pani Chełmska. Ligia — Eunice — 
to panie Lachowska i Lewicka. Winicyusz i 
P ttroniusz — to pp. Łowczyński i Okoński. 
Św. Piotrem był p Tarnaw ski, a Chilonem — 
p. Szymański. Prócz tego śpiewało, skakało 
i nudziło się osób — na scenie — (nie mó­
wiąc o widowni) około stu. A pomimo to 
spektaklu nie było. Nie pomogła moc ko­
lumn m armurowych a la Siemiradzki i moc 
kw lrtów  papierowych a la Pipidówka. I ko ­
mu to właściwie, w tych warunkach, do cze­
go przydać się m oże? Mm.yka — nie mu­
zyka; spektakl — nie spektak l; balet — nio 
balet; zabawa — nie zabaw a; podnoszenie na 
duchu — nie zdolne nikogo podnieść, bo te­
go rodzaju m uzyka religijna jest chyba przy­
kładem, jak  muzyki rehgljuaj pisać nie na­
leży. Ani cienia szczerego uczucia — wogóle, 
a cóż dopiero uczucia religijnego.

Wybory krakow skie, albo galicyjskie, ot, 
sp ek tak l! Je s t na co patrzeć, o czem słuchać 
i o czem cżytać. I dram at i farsa; i płakać 
można i śmiać się...; do łez; i kocia muzyka 
, est i b a le t: tańczenie przed wyborcam i; i me- 
nażerya i cyrk, kopii kapitalnych głupich (na 
prawdę) Augustów i byeny i oberhyeny i 
szcŁwane lisy i dudki... a le ja  nie jestem  „od* 
polityki. Żałuję, bo to  rzeczy o wiele więcej 
interesujące od elukubracyj pana Nouguesa, 
których musiałem słuchać do kw adrans na 
dwunastą. W tem  talen t rzoesyw isty: kazać 
niozemu trwać tak  d ługo ... nie wywołując, 
coprawda, wrażenia, by nic było czemś

Feliks Jasieński.
Postscriptum. Pan Heller pow ie: ale prze­

cie nawet paryska opera komiczna wystawiła 
operę Nuugueia, zanim napisał „Quo Vadis“, 
a za tem ..

A zatem... nic. Słyszałem tę  operę; cokol­
wiek przyzwoicie] zrobiona; ten sam absolu 
mie brak talentu, inwencyi jakiejkolwiek. 
Hałas lub mdłe banalności. W Paryżu jak 
wszędzie, protekeya — grunt. Ni.ugues miał 
plecy; mógł się obejść bez talentu. Pan Pe- 
telenz zna się na m arynarce, a jednak już 
nie będzie admirałem. Gdyby zaś był miał 
protekcyę pana Lea, mógł by się nie znać na 
niczem, a byłby został wszystkiem, nawet 
feldmarszałkiem.

Że jedyny spacer krakow ski — Błonia — 
zohydzony jes t budami i szynkami, a powie 
trze rozbrzmiewa kwikiem i rykiem  ka ta ry ­
nek, spacer, w mieście, któro  je s t estetyczną

perłą Polski, perłą pozostającą pod opiel ą 
kilkunastu  tow arzystw  artystycznych — fakt" 
ten, będący poprostu skandalem, nie powi­
nien być przykładem i nie powinien stano­
wić preceuensu. A dlaczego ten skandal is t­
n ieje? Bo go stw orzył i opieką otacza pan 
prezydent. Tem nie mniej j 0s t to skandal, 
sm utne świadectwo dla kulturalnego pozio­
mu tych, k tórzy  tak ie  rzeczy tw orzą i tole­
rują. Podobno rządy, po wyjaździe pana pre­
zydenta, ma objąć . pan Aion Gajer, k o n tr­
kandydat, pokonany nie tak  znowu wielką 
przew agą głosów.

Kraków, z pewnością, pod względem este­
tycznym, na tem nic nie straci.

Hadeslam
Fular jedwabny bluzki i spódnice. Franko i
juz oclone dostarcza się dc domu. Bogaty wybór 
próbek odwrotnie. — Seiden - Fabrikt. hennebertr, 
Zurich. * ’

W y c in a
z księgi atestów Zakładu „Laktol"
Sprzedaż w KraKowie: ul. św. Ann> 4.

Od kilku lat używam mieka „Laktol", gdy tylko 
( suję się wyczerpany i podrażniony nerwowo — po 
dwóch tygodniach wracają zawsze siły fizyczne, ner­
wy się nspAkajaj- i wygląd zewnętrzny zmienia się  
w ielce na korzyść.

Antoni S i e m a s z k o ,  Kraków.

Twwarzysłwt bndtwlnnt w Krakofclt ul. Gołębia 
1. 5 Telef. 447. — Stowarzyszenie zarejestrowane 
z ogran. poręką opracowuje dla członków Towarzy­
stwa plany przedmiary, kosztorysy wykonuje wszel­
kie budowle od najzwyklejszych do najbardziej i Kom­
plikowanych i luki nsowyeb, a także b"dowi a beto­
nowe, 'tudzież kanalizacye; załatwia puiniary i osza­
cowania realność taK w Krakowie, j a t  i na prowin- 
cyl, udziela członkom opinii w  sprawie kupna pa<*cel 
i budowy d^mów.

Specyalność budowa domów czynszowych i luksu­
sowych tudzież budowli fabrycznych z oddaniem s i  
do klucza przy wszelkich możliwych ałatwluuiact fl- 
na_ jow ych ,

Towarzystwo wykonuje powierzone mu budowy 
z największą szybkością przy pomocy najnowszych  
maszyn używanych w przemyśle budowlanym.

Roboiam poruczonemi Towarzystwu kierują ar­
chitekci 1 budow niczow ie: Bronisław Górski, Alfred 
Kramarski, Rajmund Meus, Jan Mayei i Joźef W il­
czyński.

Uwaga : Dzionkiem Towarzystw! zostaje ten, 
kogo przyjmie Zarząd po poprzednim podpisaniu do- 
klaracyi.

Udział członka wynosi dziesięć koror (10 kor.): 
członek może mieć więcej udziałów.

XXVIII wtjsktwn ifel«r,a pnńsłwswn. C. k. Dyrekcya 
przedsiębiorstwa loteryjnego urządza XXVIII loteryę 
państwową na ogólne, uubroczynne cele wojskom b, 
której ciągnienie odbędzie się dnia 22 czerwca. Plan 
gry tej popularnej loteryi jest niezwykle bogato wy­
posażony 1 wykazuje 21.135 wygranych, w ogólnej 
su- i 620.000 kor.; pomiędzy niemi główna wygraui" 
200.000 kor, oraz wygr&ue 5C.000- 3u.00G. 20.000 kor. 
l t. o

W szystkie wygrana wypłaca się w  gotówce. Losy 
po 4 kor. nabywać n ożna w trafikach, k o lek tura/' 
loteryjnych, kantoraob wymiany i t, d.

C E N N I K
Izby Handlowej I przemysłowej»  Krakowie.
z dnia 17 czerwca 1911 r. godzina 1 w  poi.

Waluty.
Ruble papierowe..............................
Marki n iem ieck ie .......................................
Franki papierowe...........................
20-tO frankówkl w z ło c ie ......................

Listy zaztawne
5% Listy zast. prem. Banka hipotecz. 
4>/,»/, Listy zastawne Banku hipot. .

w n „
* Y i/« Listy zastawne Banku krą, . . 
4’Zo Listy zt stawne Banku krt.fc 
4»/0 Listy zast. gai T«w kied . z. nieok. 
4•/„ Listy zast. gal. Tow. kred. 4l-let. 
4•/, Listy zast. gal. Tow. kred 56-let.

O b ligacye  i pożyczki.
4"/o Galicyjskie obligacye propinac. . 
4°/o Pożyczka krajowa z r. 189L . . 
4u/0 1’ożyuzka miasta Lmowa . . .
**/i°/o Pozyczks miasta Lwów. . . , 
5°/0 Obligacye komunalne Baz ku kraj. 
* / / / .  Oblig. komunacne Bauku kraj. 
4°/, Obligacye kolejowe . . • . . . .

L osy.
Losy miasta K r a k o w a ..........................

Akcye.
Akcye Banku hipoteczn. we Lwowie 
Akcye Banku. Galie, dla b. i p. w Kra­

kowie ........................................................
Akcye kolei Karoia Ludwika . . . . 
Akcye kolei Lwów-Czernlowce-Jassy

Publiczne zapisy długa.
4*/if°'o w spólna ren  U. pap ierow a , . 
4 1/io°/o w spólna re n ta  srunrnŁ .
4°; o renta korouowa austriacka . .
4°/& renta koronowa węgierska . . .
4° 0 renta austryacka w  ziocie . . .
■U/„ renta węgierska w złocie , . . .

Płac* [ Żądają

w Koronach

?53 25 
117 25 
94 75 
19 -

110  —  

99 — 
92 8 i 
99 25 
98 25
96 70
97 — 
91 50

97 50
98 — 
91 75 
91 —

99 — 
91 —

92

705

hli

550

96 25 
96 25 
»2 25 
91 25 

116 60 
112 -

254 25 
117 75 
95 75 
19 20

100 —

91 85 
100 25

94 25 
97 70 
97 50
92 50

98 50 
94 -  
92 75

100
929

102 —

710 — 

460 — 

655 —

96 75 
96 75 
92 75 
91 75 

117 — 
112 50

Pierw szorzędny zakład L
krawiecki rą zamówienia. 2̂ WiąZek  h a n d l.  p rzem y sł, k a t o l .  k r a w c ó w
Wielki skład sukna, kamgarniiw.szewiołów, -
w najlepszych gatunkach z fabryk kraj. i angielskich.

Zawsze i n d )  I r a i p t  Geny nąjpfzyiiĘpiiejiize. |

w Krakowie, ul. Floryańska 7. (łuż przy Rynku). Wa Lwowie fiiia plac Halicki 7. (gdzie contr, kawiarnia).
Jedyne n a  z iem iach  P o lsk i  s tow arzyszen ie  w y tw órcze  kraw ieck ie ,  s ta le  za jm ujące  70 sił fachow ych

i

Jiedyne dw a wGalicyi
wielkie m a g a z y n y
u b r a ń  g o t o w y c h  krajowego wyrobu.

Ubrania te trwalsze i tańsze od wiedeńskich wyrobów.
U b r a n ia  d l a  P r z e m .  D n c h o n r le ń -  
—  s tn s a  —  t a h  s u t a n n y ,  —

wybOiiują specyaliści koawcy.
BIRETY zawsze na składzie, BIRETY zawsze nr składzie.
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&  Z i m l e r
Kraków, Rvnek 3

pelecąią w w ie lk i  wyberze 1 po najalższycli etaaćfi 
Koi-«»nki tiulowe f n.eiane do komż, al« t obrusów. H 8 a m a u k i  iyoóskłe Jedwabne f

F r ę x 8e  i K m ra s ty  pozłacane, szychowe i jedwabne. S a l o n y  złote, pozia 
i jedwabne. K o lu m n y  haftowane do ornatów i kap. S t u ł y  i S u k ia u fc i  

gotowe i zaezete. Komże tiulowe odeasowane i gotowe

Z akład  a r t y s t y o r e o -  
kaiuieniara. i bodowi.

Józefa KULESZY
naprzeciw cm entarze 
w Krakowi* posiada 
w ie lk i  w y b ó r  go to ­
wy cl pomników % pia- 
8«owca. g ran itu  i m ar­
muru Podeim nje się 
w ykonania grobów  w 
miejscu i na  prowin- 

cyi. Telefon 7B9.

£ ^ £ > £ 1 ^ j g ^ E I S E I l

w  Kr^ltnwl* v!. Kanoniczna I. 18
■ tSOTNA W KRAJI?

A S M Y K A  PAS ÓW
•s.tszynow yeb

■ ^ a e c g o  W u r m a .
Z egarm istrz g en ew sk i

I. PŁONKA
w Krakowie, Szewska 4.

wykształcony zagranicą, były wieloletni współ 
Dracownik w Paryźn i we fabryce zegarków  
Badolleta w Genewie, poleca Szan. P. T. Pu­
bliczności swój skład zegarków genewtkieh, 
zegarów pendułewych wtzalklch tłylow , bunzi- 
ków paryskich I amerykańskich. — Wykonuję 
wszelkie naprawy. — Przyjmuję zamiany — 
Posiadam zegarki Omega, Schaffhausen, Lon 
gines, Mermod, Roskopf, Patek Phllippe, Ba 

doliet i ultra płaskie Eterna.

+  Knajppowska
mączka posilna dla chudych,
szczupłych, niedokrewnych, wycieńczonych  
chorobami. Wzmacnia organizm, przywraca 
pełne formy ciała, w 2 miesiącach 16 kg  w a­
gi przybywa. Wiele podziękowań. Ceny p u ­
d e łk a  K. 250  bez p. czty. 4 pudełka K. 1 
opłatnle. . swdziwa tylko przez Gen. Repr 
H yg Instytutu F. Zacharska Rzeszów.

^ l a i u i  i i r m i ,

Największy skład przybarów I szat kościelnych
I a rty h u łA iu  d e u o c y ln y d i  — poleca po najtańszych cenach •

Konstanty Witkowski Kordas
Przedtem — SŁ Przybytek!

K R A K Ó W , R yn tek  g ł ó w n y .  L in ia  A - i  L- 4 0 0 .

Najlepsze czeskie źródło 
zakupna

Tanie pierze
d o  ł ó ż e k ! !

6 kg. szarego, dobrego, dartego 2 K.; le ­
pszego K. 2-40, najlepszego pół-białego 
K. 2-80; białego K. 4, białego puszystego  
K. 1- o ; 1 kg. bardzo pięknego śnieżno­
białego dartego K. 6'40 i E. 8 ; 1 kg. pu- 
chn szarego K. 8 i K. 7; białego, dobrego 
K. lO, najlepszego puchn z piersi K. 12. — 

Przy odbiorze 5 kg, franco.
G o to w a  p o ś c i e l
skiego białego,ub żółtego nankinu 1 pie­
rzyna 180 cm. długa 116 cm. szeroka, 
wraz z  dwoma poduszkami, każda 80 
cm. długości, 60 cm. szerokości, napełnio­
ne nowem, starem bardzo trwałem, pu- 
asystem pierzem K. 116, półpuchem K. 20, 
puchem K. 24; pojedyncze pierzyny 
R. 10, K. 12, K. 14, K. Ib; poduszki K. ó, 
K. 3 60, K. 4.; pierzyny 2 m. dłngie. 140 
m. szerokie K. 13-—, K. 14-70, K. 17-80, 
K. 21-— ; poduszki 90 cm. długie, 70 cm. 
szerokie, JL 4 50, K. 5-20, K. 5-70; pier­
naty * silnego gradlu w pasy, 180 cm. 
długie, 116 cm. szerokie, R. 12-80, R. 14.—. 
Wysyłka za pooraniem począwszy od K. 
12 franco. Wymiana dozwolona — za nie­
odpowiednie zwrot piemęazy. Wyczerpu­

jące cenniki darmo 1 opłatnle.
S. BENISCH w Deschenitz, 

Nr. 865, Bóhmen.

S to w a rz y sz e n ie  z a re je s t ro w a n e  z o g ra n ic z o n ą  p o rę k ą

Lwów, ul. Akademicka L. 12.
FILIA:

KRAKÓW, Ul. Straszewskiego L. 28.
Dostarcza na kredyt i na dogodne długoletnie spłaty (do la t pięciu)

wszelkie maszyny, motory i narzędzia
z pierwszorzędnych fahryk krajowych I zagranicznych,

I urządza:

Kompletne pracownie i fabryki .*.
we wszelkich gałęziach przemysłu.

: : : : Plany i kosztorysy bezpłatnie! : : : :
tnstalacya i nadzór dostarczanych urządzeń przez własnych

techników i monterów!
Dostarcza takie wszelkich surowców.

Spółka maszynowa i kredytowa
546 12 1 Stow. zarej. z ogr. p o ięk ą  we LWOWIE.

anlys.ptycznu
IBRZEBIENIEiSZCZOTECZKI do Z£B0W I

L O L A
można dostać wszędzie 

Poszukuje się odsprzedawcuê
Centralny'skład engroŝ
" J  BALOG 

WIEDEŃ j 
a/ m j

Zefiry angielskie
Yoile i  batysty

francuskie 
Na sezon letni. - Na sezon letni.

w ogromnym wyborze.

Marya P rau ss,
Kraków, Rynek gl. 1.7. Tel. Nr. 132.

Ceny konkurencyjne-

IW O N IC Z
Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny

(S tacya  kolejowa IWONiCZ w Galicyi).
N a j s i l n i e j s z a  s z c z a w a  s ł o n o - j o d o w a  b r o m o w a .

Od dawna stwierdzono jej skuteczność we wszystkich postaciach zcłtótr 
(sorofu os 0, w cborobaca ko^ci, jamy nosowej uszu, skóry i wogóle we 
wszyatk ch chorobach w magających przyspieszenia odnowy materyi. Le­
czenie ortopedyczne i masażowe. Inhulacya systemu „Clara*. Kąpiele w iro- 
rącem powietrzu systemu „Polan tudzież sztuczne kąpiele gazow e Le­
karze Nakładowi: Doc. Dr. ANTONI GABRYSZEWSKI ze Lwowa i Dr. 
GRZEGORZ TURZAŃSKI z Jarosławia, tudzież 6 lekarzy w; ino praktyku 
jących. W sezonie I-szym od 1 Maja do 15 Czerwca i 3-cim od 20 Sierpnia 
do 16 Października mieszkania znacznie tańsze. Uwolnienia < d taksy Da 
podstawie świadectw ubóstwa udziela się tylko w l szym i 3-cim  zezonie 
Urządzenie Zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi, kaplica 

zakładowa, w której odprawia się codziennie Msza św.
Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól i tnół tudzież ług  

przyjmuj* I wszelkich wyjaśnień udziela

Dyrekcya Zakładu Zdrojowo-kąplelowego w Iwoniczu.

Ju ż wydany został najnowszy obraz na kartonie

Królowej Jadwigi
wielkości malowidła 36X 47 cm. prócz białego brzegu według rysunku

JANA MATEJKI.
Nakładem prof. K. K o z ł o w s k i e g o ,  wydawcy dzieła K r ó l o w a  Ja­

d w i g a  L. Rydla.
Ob az ten jest do nabycia hurtownie i pojedynczo po ceni* 2 K. 20 h. z przesyłką 2 U. 

00 h. pod adresem JAN PAULLY, Krakśw ul. Kruwoderska I. 47.
Na żądanie dostarcza się oprawiony w ramach i za szkłem po niskiej cenie.

Pocztą w ysyła sią, za poprzedniem nadesłaniem naleźytości.
!! Rzetelni odsprzedatney wszędzie poszukiwani.! ł

ilu , i n o  I Czysty dochód z tego obrazu przeznaczył wydawca w połowie na fuudus". UWaUd 1 kanonizacyi król. Jadwigi, w połowie dla Tow. Oświaty Ludowej w Krakowie

MASŁO
kuchenne i deserowe

potaniało 11
Wojciech Olszowski
c  Krakowie I la lf  Rwnzk

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
w Krakowie

podaje do wiadomości P. T. Członków, że wypłaca od 
udziałów złożonych — ponad przyznaną już 4 /« za lczkę 

na dywidendę — jeszcze

l°|o superdywidendy za rok 1910
w Kasie Tow arzystw a w Krakowie, lub Filii we Lwowie, 

za przedłożeniem książeczki udziałowej.
(Przedruku nie płacimy).

Na m ocr Najwyższego zezwolenia * Jego Ces. i Król. A ostolskiej Mości

28. C.K. LOTERYA PAŃSTWOWA
na powszechne dobroczynne cole wojskowe.

T a  n i0 lliD 7 n a  I n to  ua jodyna w Austryi prawnie dozwolona, zawiera 21.135 wy- 
l u  |JIC llCZIIfl L J lu lJ u  granych w gotów ce w ogólnej sumie 620.00 Koron.

“W  200.000 Koron.
Ciągnienie odpędzie się publicznie dnia 22 czernica 1911 rohu.

Cena losu 4 Korony.
Losy nabywać można w Oddziale dla Loteryi poństwowych Wiedeń III., Vordere 
Zollamtstr. 7. w Kollekturach loteryjnych, Trafikach, w Urzędach podatk., pocztow., 
i kolejowych, w Kantorach wymiany i t. d. Plany gry dla kupujących losy darmo

Losy wysyła się opłacone
Z c k Dyrekcyi Urzędu loteryjnego (Oddział loteryj państw.).

^ — mv'fil .I P ?»■ .r
SALOdoar w atmz:

SRBCSf
IRTWT.-fiSfJESIItm !

l u c t  im m m
r  iWtBt l , U w i R i L i .

wComrY Tzstafas * m

waealkiefc w weJkzwu ’er
A  a W 

••ó * . g  s m i  • «  * ó  w i p *  ta­
k i  k  4  w tak  w m ae^ee,

1 Z a k ła d y  lecznicze Dra
Lekarz kierujący b r S o b o .ta . 

inhalatorrum, g a b in et Runtgenowski 
Kuraoya letnia i zimowa.
Starożytny p a rk . 661 
mtr. nad p. 
morza.

| e t 5 ô * 2 -
cł»5!

w o d ą . —

Elektry czBf 
światło. Opalanie gorącą 

Unatrowane prospekty wyayłs 
jaknajchętniej Żarząc

Corbersdarf na Szląsku.

CHEMIA i MIKROSKOP
są dzid najpotężniejszą bronią w ręku 
fabrykanta tutek i bibułek cygaretowych.

Ju ż d ziś n ad szed ł ten  czas, żo w yrób tu te k  cy g a reto w y ch  n ie  m oże być 
ja k ib ą d ź , ja k  to daw niej bj Wi-ie. D z iś  chcąc palaczom  d ostarczyć wy 
robu o ile m ożn ości ja k  n ajm niej szk o d liw eg o , k on ieczn a  je s t  d ok ład n a  
znajom ość chem ii, m ik rosk op u , i odnośnych  u lep szeń  tech m czn ych . To
też  na podstawie mych wrasnych rozoiorów chemi­
cznych i badań mikroskopowych, oraz na p d sta w ie  w y­
rob ionego  sm ak u  i fachow ych  m ych w sk azów ek , mam zrob ioną  b ibu łkę

9 9

cy g a r e to w ą , znaną o g ó ln ie  pod n a zw ą :

SALYESOL-NORIS i i

N ic w rU rzaję z s lo t, j t h ie  yor-indają ow o tu tk i cygaret-ow e „Salvesol- 
N oriS“ Z w atą  w u stn ik a ch  te jże  sam ej n azw y, gd yż s ą  p ow szech n ie  
zn an e  i u lub ione ta k  w kraju ja k  i zagran icą . t;69 o

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  t r a f i k a c h .

Mr. W. BEŁDOWSKI
X

Fabryk*, tutek i bibułek cygaretowych w Krakowie.

KSIĘGARNIA POLSKA
=  I SKŁAD NUT =

Fr. Eberta
w Krakowie, ul. F loryańska  L 35

Stacya kolei elektrycznej.

Poleca swój onfity skład

K s ią że c ze k
d c  n a b o ż e ń s t w a

i książek dla dzieci i młodzieży

na nagród szkolne.
Na p ro w in cy ę  w ysy ła  o d w :o m ie .

HOTEL
O k azy jn ie  do najęc ia  u r a z  z res tau-  
ra c y ą  i koncesyą na wino, wódkę, t r a ­
fikę, k rę g ie ln ię  zimową, bilard, ogród  
etc. w ru ch l iw em  n re ś c ie  prowineyo- 
na lnem , z pow odu  śm ierc i w łaśc ice la  
za raz  do objęcia.

G o tó w k a  p o trz e b n a  około  10 do 12 
ty s ięcy  ko r .  P ise m n e  zg łoszenia  pod 
I. R. Administracya ,.Głosu N a ro d u 1

Osobisty kredyt
na 4 — 60/° od 2C0 K w zwyż. B ez ręczy-  
cie li, na spł-ity miesięczne po 4 K. nla osób 
Każdego stapn szybko i dyskretnie nsku 
tocznia Philip Felri bank i biuro giełdor. e. 
Budapeszt VIII, Rakóczi-ut Nr 71 829 81

| !! NAGRODZONY NA WYSTAWACH !! |M U  lllll
z jagód górskich, niezrównanej jakości 

dostarcza
Mr. A L T R E D  S T E P E K

Aptekarz w Andrychowie — bańka 5 kg. 
opłalnie de każdej miejscowości 7 K 60 li. 
Przy większych ilościach 1 K. 25 hal. 
a przy 100 k g  1 Kor. 15 hal. za 1 kg. 
bez naczynia za zali zka. 24 52

Ple rw szerzędn*  dekeraoye I u rządzen ia . Odznaezeny ma ile m  i krzyżem .

Zakład pogrzebowy
/ /  J. HO RAK / /
Krakóm, ul. Mikołajska 14, Telef. Nr. 248.
N A JW IĘ K S Z E  fabryczne składy trumien m etalowych DĘBOW YCH, W IEŃ CÓW , 
etc., PRZEPRO W AD ZA PRZEW Ó Z Z W ŁO K  z różnych krajów EKSHU M ACYE itp.
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane.

Prawdziwe b e r n e ń s k i e  m a l e r j e
na sezon wiosenny i letni 1911.

Resitka

3.10 metrów długości
1 resztka 7 koron 
1 resztka 10 koron 
1 resztka 12 koron 
1 resztka 15 koron 
1 resztka 17 koron 
1 resztka 18 koron 
1 resztka 20 koron

na kompletny garnitur męski
(surdut, spodnie, kamizelkę) kosztuje tylko

R esztka na czarny garnitur wizytowy K. 20" jak  również materye na zarzutki 
luden turyatowski, kamgarny jedwabne i t. d. i t. d. w ysyła po cenach fabrycznych 

znany jehe rzetelny i uczciwy

Fabryczny skład sukna
SiegeMmhof in urUnn.

Cenniki darmo i opłatnle
Korzyści jakie odniesie klientela, zamawiając materye wprost z firmy S i e g e l -

I m h o f ,  są znaczne.
Z powodu olbrzymiego obrotu towarowego, stale największy wybór zupełnie 
świeżych materyi. State jaknajtańsz* eeny. Ścisłe według wzoró"w, jaknajtroskliw  

sze wykonanie nawet małych zleceń. 220 40 1

PIERWSZE KUROWSKIE BIURO 
DLP RI1PH9 I SPRZEDAŻY

J 1I M "
Kraków, ul. Czysta 13,

Załatwia kupno i sprzedaż mają­
tków ziemskich, lasów, domów, 
parcel wszelakich nieruchości jak 
ruchomości, także sprzedaż i k u ­

pno koni.

n
u

rost włosów.
N ajsk itecz- 
1 iejszy w

święcie. 
Uznany i do- 
wuuni naj- 
pen-cifc, dzia-

łający preparat przeciw łysinie, wypadan u 
włosów, łupieżowi Nawet i t m skutkuje 
„Evoe‘‘ zadziwiająco, gdzie i me środki oka  
zały się bezskuteczne. — „Evoe“ wzmacn a 
i odśw eża skórę i a głowie, wzmacnia i po­
woduje porost włosów. — Cena jednej d t-  
zej flaszki bardzo wydatnej 5 koron., trzech 
flakonów 12 koron. — „E v o e“ k r e m  c u ­
d o w n y  prze iw zm-trszczkom, pryszczom, 
zajadom. Duży słoik 4 kor. — Oryentalue 
mydło piękności „EVOE‘- 1 kor. - -  W ysyłka 

za pobraniem.

Generalny skład T ow arzyslw aJvoe“ J.
W iedeń 11/598, lTaterstras.se 67

WYCIECZKI
przybywające do Krakowa

znajdą doskonały i tani wikt

w Kuchni Jarskiej „Przyroda1'
ul. św. Krzyża 7, (róg ul. Mikołajskiej).
Osobna sala dla uczestników wycieczek  
Szczegółowe oferty na żądanie odwrotnie

WOJCIECH G1GON
-rvż»?c4 tzk°łr yi-wod-wf*! — L .m horgn, z postępem celującym, odznaczony oierw"** nań-rmia mieisfeieirp przemy.

•.!r-we*r" w  Kr*kn»ie n tm o n r t

Artystyczny Zakład Galanteryjno-introligatorski
w Krakowie ulica Mikołajska 1. 6. w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 6.
WBzelkie roboty w zak res g a lan te ry jn o -in tro lig a to rsk i wchodzące, wykonywa jak n a js ta ran n ie j po ceraeb

umiarkowanych.
^ner.ya loość  d la  biiiz i k ep ce la ry l: P ro to k ó ły  I k sięg i h an d lo w e  nadzw vcz»1pei trwnłnAH w im row n o tw ie ra la re  nil



fltr. 6, u ł u s  NARODU a dnia 18 czerwca 1SI1. Nr. 237

ft W R O T K I
««

ameryk. łyżwy na kółkach w najwięk. wyborze.

99PIŁKI NOŻNE“
nrgolenniki i buciki do gry.

LA W N -TE N N IS
Rakiety, Piłki, Prasy, buciki 

do gry w tennis.

„ S A N D A Ł Y "
hygieniczue obówie l e t n i e .

Na sezon podróżny
Necesery, flaszki, kubki do podróży, 
papierowe, gum awe i m etalowe do 
składania. W a ny i miednice gu­

mowe. Frzybory do turystyki.

Na sezon kąpielowy
Czapki i kapelusze do kąpieli. 

Pantofelki kąpielowe, 
Rękawiczki i gąbki do nacierania 

ciała.

9 REIM i Spółka. 9
Kraków, Rynek 37, Linia A-B.

Główny skład i handel m ateryałów, największy wybór perfumeryi, kre­
mów, pudrów, artykułów toaletow ych, kosm etycznych i hygien. polecają:

D la  P. T. A r t y s t ó w
Stalugi polne składane.

Laski składane. Parasole polne 
Wzory ao malowania.

Farby olejne i akw arelowe.
Kompletne kasetki 

Pędzle, papiery, kartony.
Płótna i w szelkie przybory do 

malowania.

HAMAKI
i H U Ś T A W KI

ogroaowe.
Przyrządy gim na­
styczne og i udu we.
Lakiery i wiórka 
kolorowe na ka­

pelusze.
Papier, lep, i trzaski na mu hy,

L iśc e  parzulowe z kamforą przeciw moiom. 
Tynktura na pluskwy. Środki owadogubne.

Przybory do rybołostwa.

Niezależna egzystencya DACHY NIE WYMAGAJĄCE REPARACYI - POKRYCIE MURÓW OD STONY WIATRU.

Młyn metorowy, pędzony ropą, o dwóch ka­
mieniach łrancuzklch z psrlaczem  w Galicyi, 
pow. Bocheński, do si rzedania na dogodnych 
warunkach. Zgłoszenia: pod R. H. do Głó­
wnej Ajencyi Dzienników i Ogłoszeń Kraków  
sław kow ska 2. 820 3 1

CZEKOLAD A

IEGO

Nabyó można za pośr. każdej księgarni na - 
grodzoną i w 46 wydaniach w yszła broszurę 

Dra Mullera
o zaburzeniach nerwowych

I systemu sezualnego.
W ysyłka opłatnie w kowercle za nądesła 
niem w znaczkach K. 1-20. CURT RÓBER, 
Braunschweig. 672 52 1

znajdą stały i wysoki zarobek przez sprzedaż 
mojej pierwszorzędnej 846 1

trwałej zefirowej bielizny
Prędka w ysyłka. Najwyższa prowizya. W iele 
uznań. ADAM KOSMaLSKJ, Diinalfdorf 39.

Cenne wskazówki
szczęśliwego zamąźDÓjścia i majętnych 
żeniaczek udziela Wydawnictwo mics. 

„Małżeństwo* Lwów, 26/11.
Markę na odpowiedź załączyć.

W OGRODZIE
naprzeciw cmentarza krak,
poleca się P. T. Publiczności najstosowniej­
sze drzewka I kwiaty do obsadzenia grobów  
jak również przyjmuję po przystępnej cenie 
abonament na ozdabianie grobów. 853 101 

Zarząd agradu przy ome»tarzu w Krakowio.

W Niepołomicach
jest dom murowany pod Nr. 705 5 ubikacyj 
ogród i werrnda śliczne, na pcłudnie, zaraz 
dc sprzedania lub do wynajęcia od 1 lipca. 
L»s sosnowy blisko, ładne położenie, wia 
dcmość u gospodarza Trzosa w Niepołomi­
cach. 852 3 1

Fabryka masarska
l  K. KURKIEWICZ
w Krakowie przyjmie kilka uzdolnionych 
pcnien do ekspedycyi sklepowych.

Również przyjęć5 zostaną uczniowie z pro- 
wincyi do praktyki. 845 4 1

Kupię kamienicę
z obszernem podwórzem lnb ogrodem w 
Krakowie, lub folwark z łąką i lasem. Z gło­
szenia z opisem pod R. J. R. 54 poste re. 
Stante K r a k ó w .  790 4 1

ETEFtNIT
ŁUPEK ASBESTOW Y.

ZAKŁADY ETERNITOWE LUDWIk HATSCHEK, LINZ. TĆICKLABRUK. WIEDEh , BUDAPESZT, NYERDES-UJFALU.
Generalne zastępstwo: Kraków, Wrzesii ska 11. Nr. telefonu 2047/Vlll. ?10 10 1

Posiadacze koncesyi szynkarskich, właściciele restau- 
racyi, gospód, kawiarń, sklepów mogą stworzyć sobie 
poważne źródło dochodu, gdy pobierają opłatę za grę 

na Pathćfonie. Nadto

P athćfon
ustawiony w  lokalu powiększz 
ściąg, przyciąga i zachęca ludzi dc 
częstszego odwiedzania lokalu i dc  
większej konsumcyi jadła i napo­
jów. Gra szafirem na bardzo twar­
dych płytach. Doskonała gra do 
tańca 1 — Kto ma Patfcćfon zawsze 
się dobrze zabawi .  — Dlatego 
spieszcie się_z nabyciem Pathefonu 
i nie dajcie się uprzedzić konku­

rentowi !
Cenniki darmo i opłatnie.

Stefan Grudziński i Tadeusz Berger
2 4 R H 4 Ó W , S Z E W S K A  10 b.

N A P R A W Ę  "
MASZYN DO SZYCIA
uskutecznia się szybko i fachowo 

w naszym warsztacie

Singer Co. Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
Najstarszy i największy skład maszyn do szycia

Kraków, ul, Szpitalna j. 40. naprzeciw Teatru Miejskiego.

Wielokrotnie naśladowany, n ig d y  n .e d o & cig .iio n y,
p o m a g a  Z A C H E R L IN  rzeczywiście zdumiewająco 

PRZECIW WSZELAKIEJ PLADZE ROBACTWA.
Do nabycia tyłka w e flaszkach, nigdy zad w  tubce, gdzie sg wywieszone plakaty Zzcberlina.

Kraków, Sukiennice Nr. 12*14.
Kalesony damskie reformowane 
trykotowe we wszystkich kolorach.
BLUZKI angielskie zefirowe.

jf

sses: iS S O S C g f

W ytrzym ałe I W ydajne!
Dają barwę i połysk po jednem pociągnięciu.

Elega n c i e  J 
w użyciu najtańsze!

Uważać przy kupowaniu na prawnie zastrzeżoną nazwę i e ty k ie tę ; w szelkie inne opakowanie odrzuoać I 
Do nabycia w e wszystkich składach farb 1 drogueryaoh.

Składy: w Krakowie: Reiro & Sp.; Sporn & Sp.; Lwów: Alfred Be&cock; O. T. Winkler & Syn: Andrychów: J. Sowiński; 
J. Unger; Bielsko-Biała: Franz Schlee; Borhaia: Jan Michnik; Brody: Herman Scuarf; Brzesko: M. Hofsteter; Chrzanów: M. 
W asserberger; Czortków: L. Noss; Drochobycz: Hermann Kranz; Jarosław: K. Metzger; Komarno: Lełb Klein; Kołomyja: 
S. & M, Fiadmann; Krosno: S. Jan wski & Sp; Krzeszowice: J. Edelmann; Leżajsk: M. Kleinm ann; Lijnanowa: S. Zellr.er! 
Mielec: F. Brandmann; St. Świerczyński; Mościska: Moses Kampf; N ow y Sącz: S. Lichtmann; Oświęcim: Jakób Tohias; Prze­
myśl: Jan Borys; J. Martynowioz; Rzeszów: S. A. Zgórek; Żywiec: A. Pawluszkiewicz; A. Waniek; Sambor: S. W Langin- 
ger; Śniatyn: Markus Auerbach; Stanisławów H. M. Vogel; Stryj: Juda Fingi rer; Szczakowa: Hermann Spira; Tarnopol: 
Hypolit Skowroński; Tarnów: W. Brach; Wadowice; Jan Hołojewski; Wieliczka: Gabryel W asserberger; Zakopane: Kółko

Rolnicze; Żółkiew: Julius Cukier.

Uznane za znakom ite Aparaty fotograficzne własnej i obcej konstr.

Polecamy, przed zaknpaem  aparatu nasz podręcznik ułożony przez na­
szego współpracownika p. Alb. v. Paloosay, znanego zaszczytnie w ko 
łach fot. facnowoa, który onętnle udziela wszelkich fachowych wyjaśnień.

każdym handlu apa- 
Ceuniki za darmo.

N asze tanie „Austrią K am orai“ m ogą być kupione 
ratów  fotograficznych.
R. Lechner (Willi. Mflller) o. k. Nadw. fabr. wyrobów foto
Fabryka aparatów — Atelier fotograficzne — Wleń. firabon 30

jtogr. 
u. I t .

z prawem publiczności I Peneyonat, 
FranzScholz w  Gracu, Grazbacnaasse 39
1—8 k las, św iadectwo maturyczne równo­
rzędne z państ owem, prawo publiczności, 
znakomity pensyonat własny dom, bardzo 
zdrowe, w ygodne ubikacye, troskliwa, nmie- 
jętna opieka nnd wychowankami, dobre re­
zultaty w nauce, ceny umiarkowane, zupełne 
zastępstw o rodziców. Prospekty wysyła się  
na życzenie rodziców natychm iast bezpłatnie.

Przyjmowanie uczniów także w ciągu k a ­
żdego półrocza, jak  również w czasie feryi.

Ludzkie traktowanie m łodzieży w każdym  
kierunku. 818 10

MORELE
wybierane, najwspanialsze okazy do sma­
żenia, lub na deser, 5 klg. koszyk p oczt  
3-60, Mszpańskie wiśnie 2‘50 kor. dostarcza 
Szhagyi W enigartekolonie KiskSros. 851

Mieszkanie
bardzo słoneczre na II piętrze z balkonem, 
3 pokoje, 11 zedpokój, kuchnia, łazienka, 
strych i piwniea każdego czasu. Krowogrza 
Nr. 78 róg ul. św. Ducba naprzeciw Mo- 
drzejówki. 771 3 1

a raty!

K w i z d y  F l u i d
(znak wąż) fluid dla turystów.

Znane od daw na aromatyczne nacieranie dla wzmo­
cnienia ścięgien i mięśni, jako środek pomocny 
na gościec, reumatyzm, ischias, postrzał i t. d. — 
Przez turystów, cyklistów, myśliwych i jeźdźców 
stosowany ze skutkii m, na wzmocnienie i odzy­

skanie sprawności po dalekich wycieczkach. 
Cena flaszki kor. 2 '—, 7 , ilaszki kor. 1'20. 

Prawdziwy Fluid Kwizdy do nabycia w aptekach. 
Ilustrowane cenniki darmo i opłatnie.

Skład główny: Franz Johann Kwizaa c. k. austr. węg., król. rum, i król. buł. dostawca 
Dworów, Kornouburg koło Wiednia.

pszone Singera maszyny do 
szycia, haftn i do w szelkiego  
przemysłu, z fabryk św iato­
wej sławy, poleoa pierwszo­

rzędna znana z rzetelności firma:

R. Paw łow ski, w  K ralow ie,
R ynek 18,

dostawca wielu stowarzyszeń zarobk., Zwią- 
kn Urzędników państw, i Centrali Zakupn 

dla oficerów i urzędników.
Cenniki z ilustraoyą maszym darmo opłatnie. 
UWAGA: C. i k. austro-węg. Konsulat stwier­
dził, że firma: Singera Co. wyrabia swoje 
„oryginalne" maszyny w W ittenbergu, pru­
skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni­
ctwo handlowe posiada w Hamburgu. Jest- 
to ta  firma niem iecka którą „Straż Polska"  

zaliczyła do kotboj a

WINA
do Mszy św. dostać można 

po cenie. 
WINA stołow e 1. po 50 h. — 60 h.

„ Tokaj I. po 80 h. — 90 h, — 1 K.
1 K. 30 h. — 2 K. — 3 K.

„ Assu " po 5 K. — 7 K. w beozkach
a w e flaszkach litr o 30 h. drożej u ks.
Pietra Krawooz Dziekana w Hanuszowcaoh 
Szepesm egye (W ęgry). 410 0

W yciąg ten, który 
je s t całkiem zgęsz- 
czcnym rozczynom  
e te r y o z n o -o le jk o -  
wyoh, balsamiczno- 
żywicznychsubstan- 
cyj świerka nadaje 

się do letnich wzmaoniającyoh uśmierzają­
cych dolegliw ości, kąpieli wannowych i po- 
leoają go lekarze usilnie od przeszło 20 lat 
dla dzieci i dorosłych. Na jedną kąpiel 80 hal 

Główny skład-

Juliusz b ittner
k. u. k. Hofłieferant, Apotheker In 

Reichenati (N, Ost.),

0 2ądaó należy wyraźnie Bitnera 
w zrobów z Reicbenau (N. Ost.) 
gdyż istnieją liczne naśladowa­
nia . 713 17 j

Błaga o litość
staruszka, 8V lat licząca, wdowa po w ete­
ranie z r. 1831, mająca przy sobie nieule* 
czalnie chorą córkę, uprasza o wspomożenie 
jakim kolw iek datkiem Łaskawe datki na 
ten cel przyjmuje A dm inistr.,.Głosu Narodu"

Magazyn 
gotowych ubrań 

męskfcF;

„Szatnia”
(Spółka z ogr. odpowiedzialnością)

w Krakowie^ przy uŁ Sławkowskiej 1.14.
(vls h vfs ,,Qrand Hotelu11).’

/poleca

bogaty wybór palt angielskich, 
zarzutek i ubrań marynarko* 
mych, żakietowych i angiezo* H

wych. 92

i a x e i = i 3Q i a Q c e i i S

i twoja córka
pragnie mieć piękną wyprawę, a więc nie zaniechaj zamówić sobie wzo­
rów wspaniałych adamaszków, gradlów, kanefasów, płócien lnianyoh bie­
lizny stołowej i na pościel, ręczników, oraz nowości we francuskich zefi­
rach, angielskich materyach lnianych na suknie, krisetów. oifordów , i t. d. 
które w ysyła się za darmo i opłatnie, wprost z pierwszorzędnej tkalni 1 

domu wysyłkow ego — firmy

Briider Krejcar, Dobruschka 9 2 6 5 » w .
Z powodu nadprodukcyi sprzedamy poniżej cen właściwych:

1000 tuzinów pięknie bielonych prześcieradeł, bez szwu, wielkości 150/200 
cm. — 6 sztuk K. 14*—,

1000 sztuk web, na w szelką bieliznę. 1 sztuk 20 m. 74 om. i<zeroka K. 11 —. 
1000 sztuk bardso dobrych web, na najlepszą bieliznę, sztuka 20 metrów,

82 cm. szer. K. 18 —.
1000 metrów, drobnych, sortowanych resztek 2—8  metrów wtelk. 30

metrów K. 1 8 —.
W  razie nlespodobania się wracamy pieniądze.

Specyalnośó w urządzania hoteli i wszelkich zakładów.

1 1 n n i o i w
i. 34. -  I E1.71-  (obok t a l u  Pallera. f i s a r i s  Teatrul.

poleca wytworne i skromne, artystycznie wykończona, wyroby własnej fa­
bryki w Zebrzydowicach, a mianowicie: jadalnie, sypialnie, sal ony, pokoje 
męzkie w różnych stylach, według projektów fachowych architektów 
artystów malarzy. Kompeltne urządzenia will, pensyonatów, h oteii itp 
Wielki wyrób sof wszelkiego rodzaju pokryć meblowych, kap na łóżka, 
portyer,firanek, serwet, dywanów, łóżek blaszanych, luster, mebli giętych 

i L p. Cenyumiarkowane, —  Ulgi w ipłstab.


